Cena numeru 10. groszy. 


NIEDZIELA 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI DIECEZJI CZĘSTOCHOWSKIEJ 


Nr. 19. CZĘSTOCHOWA, DNIA 7 MAJA 1939 ROKU, ROK XIV. 
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Nie tracić otuchy. . 


Z wiarą ku lepszej przyszłości Narodu. 


ALARMY. 


Nigdy może po. 
wiedzenie: „żyłemy, 
jak gdyby na wulka- 
nie“ nie znajdowało 
tak silnego uzasad- 
nienia, jak obecnie. 
Bo też istotnie nigdy 
może nie przeżywał 
świat chwil takiego 
napięcia i takiego nie 
pokoju, jak dziś. 


Zwodniczymi oka- 
zuja się pakta, uro- 
czyste przyrzeczenia 
i gwarancje pokoju. 
Głoszone zasady ła- 
mie się bez zmruże- 
nia powiek lub na- 
ciąga do swoich ce- 
łów. To, co ieszcze 
wczorai głosili jako 
niewzruszone polity- 
cy, przestaje być za 
takie uważane, gdy 
tego wymaga interes 
narodowy ras lub 
systemów politycz- 
nych. 


I dlatego nie ma 
pokoju, pod znakiem 
zapytania staje możli 
wość twórczej pracy 
w dziedzinie gospo- 
darczej i społecznej i 
miliony rąk zamiast 
powiększać dorobek 
ludzkości, czekają u- 
zbrolone, aby podjąć 

bezlitosną walkę, 
przynosząc w res 
zultacie zniszczenie, 
rozprzężenie życia. 
głód i śmierć. 

To ġest smutna rze- 
czywistość _dzisiei 
szych czasów, 


Św. Stanisław Szczepanowski, Biskup Męczennik, 
(ną uroczystość 8 maja), 


POTRZEBA 
OPANOWANIA. 


Biada jednak spo- 
łeczeństwom, które 
uświadamiając sobie 
ten stan, nie potrafia 
zdobyć się na inną 
postawę, jak bezna- 

dziejne załamanie 
rąk i na oczekiwanie 
na rozwój wypad- 
ków. Burza dziejo- 
wa, w której pocznie 

się wyładowywać 
napięcie sytuacji, go- 
towa jest zmieść ta- 
kie społeczeństwa z 
widowni dzietów lub 
przynałmniej dopro- 
wadzić je do nieobli 
czalnych strat. 

Polska bardziej niż 
którykolwiek z naro 
dów narażona na 

skutki możliwych 
wydarzeń, winna to 
sobie dobrze uświa- 
domić. I jest bodaj to 
uświadomienie w na- 
szym narodzie. 

Nie poddajemy się 
zwątpieniu, nie cze- 
kamy i nie liczymy 
na pomoc z zewnątrz, 
ale zgodną i twórczą 
pracą  zabezpiecza= 
my swe granice Ì 
zdobycze narodowe. 

Dlatego nie ma u 
nas uzasadnionych 
podstaw do obaw, 
lęku i bezradnego 
wyczekiwania jutra. 
Jesteśmy Opanowa= 
ni, silni wiarą we 
własne siły i pomoc 
Bożą, zwarci w obli 
czu zagrożonego złą 
i gotowi do wykaza= 
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nia woli utrzymania w całości dorobku dziejowego. 
NIE SŁUCHAĆ SIEWCÓW ZAMĘTU. 


Chwile takie jak obecne sprzyjają wrogiej działal- 
ności tych, którzy chcą nas osłabić i uczynić podatny- 
mi do zastosowania swych sił. Z tego źródła pochodzą 
zawodowi siewcy niepokoju i zamętów. Fałszywymi 
wieściami, półsłówkami, usiłują podkopać wiarę w 
słuszność sprawy, osłabić wolę do obrony, wykazać 
przyszłą przegraną już wtedy, gdy jeszcze nie danym 
nam było policzyć i wykazać swych sił. Inni znów ku- 
szą obrazami rzekomego szczęścia gdzie indziej, wma- 
wiając że tam jest ojczyzna, gdzie praca i gdzie chleb. 

Tych iarbowanych lisów, wysługujących się za za- 
płatą obcej propagandzie trzeba umieć odróżnić i mieć 
dla nich godną i szybką odprawę. 

Pamiętać trzeba, że nowoczesna wojna nie tyle od- 
bywa się w pierwszej linii okopów lie poza tą linią. I to 
społeczeństwo wytrzyma atak na jego wolność, które 
w chwili próby więcej okaże się zwarte wewnętrznie. 


NAM NIE STRASZNĄ WALKA. 


„_ Naród polski wzrósł w walce i wśród walki docho- 
dził do potęgi. Nie zaczepialiśmy nigdy nikogo, nie się- 
galiśmy po cudze ziemie i cudze dobra. Ale gdy stanę- 
liśmy na własnej ziemi, otoczeni zewsząd tłakomymi na 
nasze dobra sąsiadami. nic dziwnego, że dóbr tych nie 
raz zmuszeni byliśmy bronić. 

Dlatego dobra te, a wśród nich własną wolność, po- 
trafiliśmy zawsze cenić. Z chwilową utratą niezaież- 
ności nigdy nie zgodziliśmy się. Pracą i zbrojnym czy» 
nem głosiliśmy prawo do wolnego bytu, w obronie tego 
prawa walczyliśmy nawet pod obcymi sztandarami. 

Zdobytej wreszcie wolności chcemy bronić i dziś, 
jeśli załdzie tego ratrzeba. Nie poto na polach bitew- 
hych świata płynę polska krew, nie poto ginęły w 
ciągu wieków szeregi najlepszych dzieci Ojczyzny, by 
e z praw nabytych podwójnie mielibyśmy zrezygno= 
wać. 

Taką jest nasza woła i taką jest nasza postawa w tej 
dziejowej chwili. 


UNIKAJMY WALK WEWNĘTRZNYCH. 


To, co nas przede wszystkim może osabiać, to są 
walki wewnętrzne, do czego mamy skłonność. Nie ma 
wśród nas z całą pewnością ludzi, którzy by nie ko- 
chali narodu i ziemi ojców. Ale źie jest, gdy tę miłość 
okazujemy tak różnymi sposobami. 

Widzą jedni dobro narodu w wyrzeczeniu się przez 
wszystkich własnej woli na rzecz grupy kierująced. 
Szukają go Inni w uprzywilejowaniu pewnych warstw 
czy klas społecznych. Każdy prawie ma własny nieza» 
wodny rzekomo system i niezawodny środek na uszczę 
śliwienie społeczeństwa.. Nie jest wskazana taka roze 
bieżność zdań, jak nie łest wskazane narzucanie komuś 
własnych, też czasem nie dość pewnych przekonań. 
Ten system zjednoczenia przyjmie się w narodzie, 
który szanując godność i prawa jednostek, wskaże im 
dobra, za którymi te jednostki półdą bez zastrzeżeń. A 
że istnieją takle dobra, więc I zjednoczenie koło nich 
łest możliwe. 

Zwracaliśmy nieraz uwagę na to, że nic tak nie po- 
trafi dzielić i rozbiłać ledności, jak waśnie religijne. 
Chwała Bogu nie ma powodu sądzić, że takie waśnie 
zagrażają nam w chwili obecnej. Nie mniej jednak wo- 
bec poiawiających się tu i ówdzie dążności do nieli- 
czenia się z tą prawdą, warto ją przypomnieć, aby była 
osad dla tych, którzy by nie chcieli się z nia 

zy 
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WIEKI MÓWIĄ. 


Zbliżamy się do uroczystości św. Stanisława, Biskue 
pa i Męczennika, Patrona Polski. lież to wskazań dla 
narodu w chwili obecnej przypomina jego życie! I to, 
ż” trzeba nam wierności zasadom aż do poświęceń, I to, 
że w wartościach wiary ieży siła i prawdziwa wielkość 
jednostek i narodów. 

Od trumny Świętego w Katedrze na Wawelu płynie 
dziś do narodu apel: pielęgnujcie wartości duchowe, one 
wam zapewnią wieczne trwanie. 

Mocny m duchem obronimy zaiste i wolność I rodzimą 
kulturę i imię między narodami. Ale nie trzeba tracić 
otuchy i niczego nie spychać w dół z tego, co budowało 
wielkość. Z wiarą iść trzeba ku lepszej przyszłości. 


R. 


„Lud polski się nie da“. 


W Zakrzewie, w Złotowskim, dn. 26 bm. złożono na 
wieczny spoczynek zwłoki śp. ks. patrona dra Bolesta- 
wa Domańskiego, prezesa Związku Polaków w Niem- 
czech, wytrwałego obrońcy ludu polskiego w Rzeszy. 

Pogrzeb ten, który stał się manifestacją głębokiego 
przywiązania i czci dla zgasłego wielkiego Patrioty 
ze strony wszystkich zamieszkalych w państwie nie- 
mieckim Polaków — był również smutną ilustracją 
stosunków narodowościowych panujących w Rzeszy, 
która na zewnątrz lubi występować jako protektorka 
mmiejszości narodowych u sąsiadów. 

Oto — jak donoszą z Zakrzewa — „Niemieckie wła- 
dze kościelne wydały zakaz śpiewania pieśni polskich 
i wygłaszania podczas uroczystości pogrzebowych 
przemówień w języku polskim“. 

Na pogrzebie więc kapłana, który przez całe życie 
swe walczy! o prawa języka ojczystego polskiego ludu 
na odwiecznie polskiej ziemi nie chciano pozwolić, by 
lud ten pożegnał swego pasterza w jego ukochanej 
mowie. 

Nie wiemy, czy niemieckie władze kościelne działały 
pod naciskiem władz Świeckich, co bardzo możliwe, 
czy też pod wpływem tego samego ducha, który przez 
stulecia germanizował polski Śląsk Dolny, narzucając 
mu pacierz niemiecki. 

Niemcy rozsiewają po szerokim Świecie wieści o rze- 
komym prześladowaniu niemczyzny i upośledzeniu 
Niemców w Polsce, chociaż jest to świadoma niepraw- 
dą. Zakaz pieśni polskich i przemówień na pogrzebie 
śp. ks. patrona Domańskiego — ilustruje doskonale ich 
własne, pozbawione wstydu metody w stosunku da 
Polaków. ; 

Mimo takiego postępowania, wierzymy głęboko, 
wraz z Śp. ks. Domańskim, iż „lud polskt się nie da". Po 
stronie tego prześladowanego ludu są nasze myśli 
i serca i nasze modlitwy. Lud ten wie, że stoi za nim 
trzydziestu kilku milionowy niepodległy naród polský 
i sprawiedliwość Boga. 

Pomiędzy Odrą a Łabą, dziś pozostało tylko cmen= 
tarzysko dawnej słowiańszczyzny — ale któż zaręczy, 
że w wyrokach Opatrzności wyłączone jest odrodze= 
nie tych zgermanizowanych mas i że nad Odrą nie poa 
wtórzy się jeszcze historia Irlandii, której zaborcy wy- 
darli nawet mowę ojczystą, ale nie zdołali ujarzmić 
doszczętnie ducha. A duch jest „wiecznym rewolucjo< 
nistą* bożym i ciemiężcom gotuje nieraz przykre dli 
nich niespodzianki 


Na niedzielę 4-tą po Wielkięjnocy. 


EWANGELIA. Jan. XVI, 5—14. 


W on czas: Mówił Jezus do uczniów swoich: „Idę do Te- 
go, który Mię posłał, nikt zaś z was nie pyta Mnie: „Dokąd 
idziesz?“ Ale że to wam powiedziałem, smutek napełnił 
serce wasze, Ja zaś prawdę wam mówię: Pożyteczna rzecz 
dla was, abym odszedł. Albowiem jeśli nie odejdę, Pocie- 
szyciel nie przyjdzie do was; ale gdy odejdę, poślę Go wam 
A gdy On przyjdzłe, pouczy i przekona świat o grzechu 
t sprawiedliwości ? o sądzie. O grzechu mianowicie, dlate» 


chodzę do Ojca, i już Mnie nie ujrzycie; o sądzie zaś, gdyż 
go że nie wierzą we Mnie; a o sprawiedliwości, bo Ja od- 
książę tego świata jest już osądzony. Wiele mam jeszcze 
wam do powiedzenia, ale teraz znieść nie możecie. Gdy zaś 
przyjdzie On Duch prawdy, poprowadzi was do wszelkiej 
prawdy; albowiem nie będzie mówił od Siebie, ale cokol- 
wiek usłyszy,. powie, i to co nastąpi, oznajmi wam. On 
Mnie uwielbi gdyż z mego weźmie, a wam oznajmi*, 


| Pod opieką Maryi. 


Dzisiejsze rozważanie tygodniowe poświęcimy Naj- 
świętszej Maryi Pannie, która w miesiącu maju odbiera 
z polecenia Kościoła św. szczególną cześć od ludzi. 

Nie prosty przypadek sprawił, że właśnie miesiąc 
maj obrano na uczczenie Królowej Nieba i Ziemi. 
Słuszną bowiem było rzeczą, by wraz ze świeżą zie- 
lonością drzew i krzewów i pierwszymi kwiatami 
wiosny ofiarował człowiek Matce Boga-Człowieka 
kwiaty swych uczuć. 

I czemże to Maryja zasłużyła sobie na tak znamien- 
ne obławy czci? 

Tytułem, który usprawiedliwia tę część — to Ma- 
cierzyństwo Najświętszej Panny. Wvbrana spośród 
wszystkich stworzeń na Matkę Syna Bożego stała się 
Maryja godną najwyższej czci po Bogu. Przez swe 
Macierzyństwo jest Maryja niejako współodkupicielką 
rodzaju ludzkiego. Nic dziwnego, że ceni Ją człowiek 
tak wysoko i jak umie, składa Jej w dani hołd serca 
i rozumu. 

„Jest też Maryja z racji swej godności najskutecz= 
niejszą orędowniczką człowieka przed Bogiem. Nie 
było — Śmiało to można powiedzieć — czasu, w któ- 
rym by człowiek nie uznawał tej roli Najświętszej 
Panny i nie korzystał z Jej możnej opieki. Ubiegali 
się o tę pomoc wszyscy: ubodzy i możni, prostacy 
i uczeni, grzesznicy i święci, jednostki i narody. Hi- 
storia łask otrzymanych przez przyczynę Maryi 
świadczy, że nikomu i nigdy swej pomocy i opieki 
nie odmawiała. 

Wymownym świadectwem tego są nie tylko budo» 
wane ku czci Maryi świątynie, nomniki, obrazy słyn- 
nych mistrzów, ołtarze czy choćby tylko kapliczki, ale 
przede wszystkim tytuły. jakimi ludzkość darzyła Ją 
w ciągu wieków. Jest więc Maryja nazywana Matką 
Łaski Bożej, Matką Dobrej Rady, Panną Możną, 
Panną Wierną, Ucieczką grzesznych zwie Ją słaby 
i ułomny człowiek, Wspomożeniem Wiernych nazv= 
wą Ją lud darzony Jej Opieką, jako Pocieszycielkę 
Strapionych — wzywa Ją dusza w potrzebach, Uzdro 
wieniem Chorych zwą Ją szukający u Niej orędow- 
nictwa w chorobach duszy i ciała. A Maryja, jak Arka 
Przymierza zanosi przed Boży tron prośby ludzkie 
i skutecznie wyprasza łaski. 

Dlatego uwielbia Ją człowiek i pod Jej przemożną 
opiekę się udaje. 

„ Jest jedna jeszcze przyczyna, dla której człowiek 
tak szczególną miłością i czcią otacza Najświętszą 
Pannę: to Jej wysoka świętość, przez którą stała się 
dla wszystkich prawdziwym wzorem doskonałości. 
Nie dotknęła Matki Boga w życiu żadna skaza grze- 
chu. Od swego poczęcia wolną była od niego i wolną 
pozostała przez całe życie. Stworzony na obraz i no- 
dobieństwo Boże człowiek, z żyjącą w iego duszy 


wieczną tęsknotą za Bogiem, widzi w Maryi ucielea 
śnienie wszystkich cnót. I dlatego na drodze do dosko= 
nałości poleca Jej siebie ufny, że Najświętsza Panna 
stanie się w tych jego dażeniach nailensza ostoją. 

Oto dlaczego człowiek i ludzkość darzy Matkę Nal- 
świętszą taka czułością i taka okazuje Jej cześć. 

Jeśli zawsze w sercu człowieka żvie głęboki kult 
dla Niepokalanej, te jakże wzrasta on w chwilach 
doczesnvch potrzeb, wzmacniany wiarą w skuteczną 
pomoc Maryi. 

Jest maj: Cała przyroda przyodziewa się zgodnie 
z prawami Bożymi w najpiekniejszą szatę. Ale choć 
serce człowieka na widok dorocznego cudu mocy Bo- 
żej gotowe jest Śpiewać pieśni chwały na cześć spra- 
wcy tego cudu, czuje on przecież, jak drży ziemia od 
wulkanicznych wstrzasów, jak w hymnv uwielbienia 
wdziera się obca i rażaca nuta w przewrotnej woli 
ludzkiej majaca swe Źródło. 

W takiej chwili, pomni na możność Maryi, tym wię= 
cej powinniśmy garnać się do ołtarzy Mariańskich, 
prosząc Orędowniczkę naszą i Narodu naszego o ła» 
skawą opiekę nad nami. 

Miesiąc maj stać winien miesiącem modłów o pokój 
przez przyczynę Tej, którą Kościół czci jako Królowę 
Pokoju. p 


Poznaj Pismo Święte. 
Wybrał s ksiąg Pisma Świętego X dr Ulniarski 
Rozdział 14. 


1. I stało się w on czas, iż Amraphel, król Sennaar, i Arioch król 
Lose! i Chodorlahomor król Elamitów, i Thadal król po- 
gański, 

2. wznieśli wojnę przeciw Barowi królowi Sodomskiemu, i prze- 
ciw Bersy królowi Gomorskiemu i przeciw Sennaabowi kró- 
lowi Adamy, i przeciw Semeberowi królowi Seboimskiemu, 
i przeciw królowi Balei, ta jest Segor. 

3. Wszyscy ci zeszli się w dolinę leśną, która teraz jest morzem 
słonym. 

10. A dolina leśna miała wiele studzień klejowatych. Król tedy 
Sodomski i Gomorski podali tył i tam polegli, a którzy zo- 
stali nciekli na górę. 

1L I zabrali wszystką majętność Sodomską i Gomorską, i wszyst- 
ko, co do żywności należy. i poszli. 

12. Ku temu i Lota i majętność jego, synowca Abramowefo, któ- 
ry mieszkał w Sodomie, s 

13. A oto feden, który był uszedł, oznajmił Abramowi. 

14, Co nsłyszawszy Abram, to jest, iż pojman Lot brat jego, ze< 
brał gotowych domowych sług swoich trzysta i osiemnaściet 
i pogoń uczynił aż do Dan. 

15 A roździeliwszy towarzvszv, przypadł na nie w nocy; i poraził 
je, 1 gonił je aż do Hoby. która jest po lowei stronie Da- 


maszku, 
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O. Alfons Jędrzejewski, 


0 krzywdach, wyrządzonych narodowi polskiemu 


przez moskali. 
W SETNĄ ROCZNICĘ SKASOWANIA UNII (1839 — 1939). 


Dajemy poniżej pierwszy urywek z 
ciekawej pracy O. Alfonsa Jędrzejew- 
ak. ego, znanego dobrze naszym Czytel- 
siikom z prac dawniej drukowanych. 

Nie wątpimy, że i obecna praca Cz. 
Ojca, życzliwego  /Współpracownika 
„Niedzieli“ zainteresuje szerokie koła 
raszych Czytelników, zwłaszcza że o- 
mawia w niej Czcig. Autor sprawę znie 
sienią Unii przez rządy rosyjskie. A 
pzyznać trzeba, że ta sprawa na ogół 
mało jest znana społeczeństwu polskie- 
mu. Dobrze więc będzie poznać ją w 
tak ciekawym i starannym opracowa- 
siu. Redakcja. 

Wstep. 


Sto lat upływa od chwili strasznego 
zniweczenia na Litwie i Białej Rusi 
kościoła unickiego, czyli greckokatolic 
kiego, do którego to zniweczenia nie 
przyszło by tak łatwo, gdyby nie dopo- 
mogli zdrajcy i odstępcy. Na ich czele 
stał Józef Siemaszko, Antoni Zubko i 
Bazyli Łużyński. Przez kilka lat pod- 
stępnej roboty doprowadzili do tego, 
że w dniu 12 lutego 1839 r. podpisało 
1305 duchownych _wiernopoddańczą 
prośbę do cara, aby ich raczył przyjąć 
na prawosławną, czyli schyzmatycką 
wiarę. Car — człowiek świecki, zgodził 
się na tę prośbę i podpieał na niej: 
„Błagodariu Boha į primaju“ (Dzię- 
kuję Bogu i przyjmuję), a na pamiątkę 
tego smutnego faktu kazał wybić me- 
dal, na którego jednej stronie wypłea- 
no: „Torżestvwo prawosławia” (Trvumf 
prawosławia), a na drugiej: „Odtor- 
gnutey nasiljem (1596) wozsojedinion- 
nye lubowju (1839)*%. Napis ten opie- 
wa, że Unici, oderwani przez Polaków 
unig brzeską, zostali teraz miłością na 
nowo zjednoczeni z rządową cerkwią 
moskiewską. Aby zaprzeczyć temu o- 
hydnemu kłamstwu, postanowiłem na- 
pisać pokrótce, jak się rzecz miała, to 
jest udowodnić, że Ruś, która złączona 
była z Polską od wieków duchowo i 
materialnie, w brutalny sposób zosta- 
ła od Polskt ; Kościoła oderwana przez 
Mikołaja I. 


Polacy i Rusini są jednego 
szczepu. 


Najdawniejsze pisma polskie do- 
wodzą jasno i wyraźnie, że mowa 
polska i ruska była jedną i tą samą. 
Poświadcza to Nestor, dziejopis ru- 
ski. Odpowiednie temu tłumaczenie 
Jana Potockiego (XVIII) tak mówi: 
„Narzecze ruskie i polskie jest jedno 
i to samo, gdyż nazwa Rusinów po- 
chodzi od Waregów (Wendów, We- 
nedów), którzy wszakże poprzednio 
byli Słowianami i nazywali się także 
Polanami, bo zamieszkiwali równiny, 
pola, a mowa ich była słowiańska. 
Z przyjęciem obrządku rzymsko-ka- 
tolickiego zaprowadzona została w 
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Polsce mowa łacińska w kościele, 
szkołach, potem w urzędach publicz- 
nych i w piśmiennych stosunkach, co 
właśnie tak, jak styczność z Niem- 
cami, było powodem. że mowa ta pó- 
źniej przy wyższym wykształceniu 
Polaków inaczej się wyrobiła, jak u 
Rusinów, którzy obrządek grecko- 
katolicki i pismo cyrylskie przyjęli, 
a od wschodu wielkiego świałta po- 
zyskać nie mogli: również że później 
z Tatarami i Monzołami stosunki za- 
wiązali*. A wiec Rusini to naród sło- 
wiański, lechicki, — to ten sam na- 
ród. co Lechici nadwiślańscy. od nich 
pochodzacy, z nimi przez kilka wie- 
ków ogólnie nazwę Polan noszący, 
z nimi przez wiele lat mówiący jed- 
nym językiem, a i dzisiaj narzecze 
ruskie do ukształtowanego języka 
polskiego tak się ma, że Pnsin nie- 
wykształcony rozumie Polaka i jest 
od niego zrozumianym: a to zrozu- 
mienie iest nierównie łatwieisze. jak 
Sasa z Austrinkiem, Francuza nadreń 
skiego z rodakiem z nad Sekwany. 

Książęta ruscy byli spokrewnieni z 
królami i ksiażetami nolskimi. Maria 
Dobrosmiowa. córka Jaroslawa. by- 
ła małżonka Kazimierza I. Wisława, 
ksieżna ruska, była żona Bolesława 
I. Śmiałym zwanego. Bolesław Krzy 
wonsty miał Zbisłąwe: Ralesław TV 
Kedzierżawv miał nainrzód Anasta- 
złe. notem Helene: Mieczysław TII 
Fudoksje, Leszek Białv Grzymisła- 
wę. Leszek Czarnv Qiryfine. ksież- 
niczki rrskie. Książeta onolscv też 
bvli spokrewnieni z książętami brat- 
niej nacji. 


Polacy zamieszkiwali w całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Nikt tego nie kwestionował. a na- 
wet Moskale wiedzą o tym dobrze, 
że Rusini maia jezyk nodobny do pol- 
skiego. Do Piotra Wielkiego wszy- 
scy carowie moskiewscy nie nazy- 
wali sie ruskimi. gdyż ten tvtuł słu- 
żył królom polskim. Car Piotr Wiel- 
ki, wróg Polski i Kościoła, podsten- 
nie nrzyjał tvtuł cesarza rosyiskiero, 
wydał wyrok na Polskę, polecając 
nastepcom przywieźć ja do upadku. 
załać ią woiskowo i w niej pozostać, 
a gdvbyv mocarstwa ościenne sprze- 
ciwiłv się tej nolityce, ugłaskać je 
na chwilę podziałem. dopóki nie 
przyjdzie czas odebrania im tei cze- 
Ści ustanionej. Ta myśl Piotra Wiel- 
kiego była główna zasadą politvki 
rosyjskiej wzgledem Polski. Ona kie- 
rowała namietnymi widokami Kata- 
rzyny Il. Jaką rolę odegrała i jaki 


wpływ przeważny wywarła Kata- 
rzyna Il w losach Polski podczas 
trzech jcj rozbiorów, wiadomo po- 
wszechnie, więc odsłaniać tej rany 
śmiertelnej nic ma potrzeby. Moska- 
le dobrze wiedzieli, że przyłączone 
do Rosji prowincje po rozbiorze by- 
ły polskimi. Tak w statystyce pań- 
stwa rosyjskiego 1790 r., wydanej w 
Petersburgu i poświęconej wielkim 
książętom Konstantynowi i Michało- 
wi Pawłowiczom przez ich nauczy- 
ciela, członka akademii petersbur- 
skiej, Hermana, czytamy, że miesz- 
kańcy gubernii witebskiej i mohylew 
skicj są Polakami, różniącymi się 
tylko obrządkiem, — jedni mają ła- 
ciński, drudzy wschodni (Stat. Sch. 
von Russland 1790). Podobnież do 
Polaków zaliczali mieszkańców tych 
guberni i innych różni statystycy 
moskiewscy 18 wieku, jak Tatisz- 
czew, Pleszczajów i inni. 

Dopiero w nowszych czasach za- 
pomniano o tym i gdy w roku 1857 
szlachta witebska prosiła o przywró- 
cenie jej języka polskiego w szko- 
łach, minister odpowiedział odmow-= 
nie w imieniu cara. Turgieniew do- 
piero 1825 r. wyłącza mieszkańców 
witebskiej i mohilewskiej gubernii z 
liczby Polaków, a chce z nich mieć 
Moskali, lecz z innych gubernii Li- 
twy (Biało Rusi) i Podola za Pola- 
ków. Karamzin, wychowany przez 
Turgieniewa, broni dzieła Katarzyny 
JI, ale powiada, że mieszkańcy Li- 
twy, — co u niego znaczy Ruś Białą, 
lub Litwę Słowiańską, — jak rów- 
nież Podola nigdy nie przestaną być 
Polakami i nigdy nie przestaną pra- 
gnąć niepodległości Polski. Karam= 
zin kończy swój pamiętnik. mówiąc 
wyraźnie, że cesarz Aleksander wstą 
pił na tron, kiedy wielka część Pol. 
ski została Rosją i, że jeżeli Kata- 
rzyna II popełniła zbrodnię, podzie- 
liwszy Polskę, ona za to odpowiada 
przed Bogiem, lecz cesarz Aleksan- 
der nie ma prawa tworzyć państwa 
polskiego, gdyż podzieli Rosję. Nigdy 
Polska i Moskwa obok siebie nie- 
podległe stać nie mogą. Qdy Polska 
istnieć będzie, mówi Karamzin, albo 
Polacy będą panowali w Kremlu, als 

wnuki nasze zdobywać będa 
Pragę. 


(C. d. n.) 


O EMIGRACJĘ ŻYDÓW 
Z POLSKI. 


Katolicka prasa angielska wzywa o- 
becnie rząd Wielkiej Brytanii, by za- 
jął się kwestią żydowską i osiedleniem 
włększej liczby żydów w kołoniach an- 
gielskich. Katolicy Anglii domagają 
się także, by emigracja żydów głównie 
objęła Polskę, gdzie liczba ludności ży 
dowskiej sięga wzwyż 3 milionów. 


Żegota Buczkowski. 


WE E POKALŁLANA 
A AKCJA KATOLICKA. 


(Dokończenie). 


5. POTĘŻNA MARIA! — Be jakież 
ostatecznie mogą być metody i jakie ce 
le dzieła tak poważnego jak Akcja Ka- 
tolicka? Metodę zawsze obiera się ze 
względu na cel. Celem ostatecznym A- 
kcji Katolickiej, to cel odwieczry Koś- 
cioła uświęcenie dusz, świętość dusz! 
Metoda uświęcenia może być tylko świę 
tą. — Organizować się dziś musimy to 
jasne. Lecz to nie organizacja, jako ta 
ka, ale duch organizacji, ale duch świę 
tości, dzfała przez organizację! 

Organizują się i poganie. Przectwata 
wić im musimy nie tylko siłę liczby 
i szyku, ale siłę jakości -— świętości! — 
Antychryst hula, a antychryst pobije 
tchnienie ust Bożych, czyli tchnienie 
świętości! 

I oto jawi się przed nami Potężna 
Maria, Potężna najwyższą po Bogu 
świętością. To Maryja jest tchnieniem 
ust Bożych, przez Nią Bóg zwalcza zło 
wszystkich czasów a gruntuje dobro. 
Potęgą Maryi, Niepokalanej Matki ży- 
cia świętego i czynności uświęconej 
przez łaskę, osiągnie niebywały rozwój 
wewnętrzny i zewnętrzny Akcją Kato- 
licka — bo wyraz katolicki oznacza 
niemal tyle co mariologiczny! 

6. RODZICIELKA ŚWIETYCH. 
Wielki czciciel a zarazem największy 
względnie znawca Tajemnicy Niepoka- 
lanej bł. Ludwik Maria Grignon. prze- 
dziwne w tym względzie pozostawił po 
gobie świadectwo. Mówi on, iż nadej- 
dzie w dziejach Kościoła czas Wielkiej 
Łaski i Wielkiego Miłosierdzia ną sku- 
tek odsłonięcia całej godności i wspa- 
niałości Tajemnicy Niepokalanej. W 
skutkach okaże się te przede wszyst- 
kim na przykładzie całych zastępów, 
zorganizowanych, oddanych na włas- 
ność Maryi dusz, które sobie Maria u- 
formuje w wielkich świętych zdobyw- 
ców świata dla Chrystusa. Oto niektó- 
re z przepowiedni błogosławionego: 

„Zapałają one (owe święte dusze) 
szczególniejszym nabożeństwem do 
Najświętszej Dziewicy, będa oświeco- 
`- me Jej światłem, będą karmione Jej 
mlekiem, kierowane Jej duchem, wspie 
rane Jej ramieniem i otoczone Jej opłe- 
ką tak, iż jedną ręka będa zwalczać, 
powalać, miaźdżyć heretyków wraz z 
ich herezjami i odszczepieństwami -— 
bałwochwałców wraz z ich hałwochwał 
stwem, grzeszników z ich  bezbożnoś- 
«cią, a drugą ręką będą budować praw- 
dziwą Świątynię i Tajemnicze Miasto 
Boże, t, zn. Niepokalaną, zwaną przez 
Ojców Kościoła Miastem Bożym. 

Ustępem wyżej przytoczenym zwra» 
ca się bł L. M. Grignon do wszystkich 
sług Maryi. Czyż podobieństwo ich do 
zastępów Akcji Katolickiej nie jest u- 
derzające? 

Specjalnym ustępem zaszczyca kapła 
nów, kierowników tego przypuszczal- 
nego dziełu Akcji Katolickiej, 

„To będą kapłani Pańscy, co jak o- 
gień gorejący rozpalać będą wszędzie 


żar Miłości Bożej. Będą jako strzały w 
ręku mocarnej Maryi, by przebić Jej 
nieprzyjacioły. — Będą jako chmury 
gromowe, które za najmniejszym po- 
wiewem Ducha Świętości polecą hen, 
by rozsiewać Słowo Boże i nieść życie 
wieczne, nie przywiązując się do nicze 
go, nie dziwiąc się niczemu, nie smu- 
cąc się niczym, Gromić będą przeciwko 
grzechowi, huczeć przeciwko światu, 
uderzać na diabła i jego wspólników i 
przeszyją obusiecznym mieczem Słowa 
Bożego, na życie lub śmierć. wszyst- 
kich do których ich Najwyższy pośle. 
— A wszędzie, gdzie głosić będą Sło- 
wa Boże, pozostawią po sobie tylko zło 
to miłości, będącej dopełnieniem wsze 
lakiego prawa!* 

Trzeba to przyznać, że wspomnianej 
misji Akcji Katolickiej jak opisana, u- 
mysł ludzki nie stworzy. Jedynie w 
łączności z Marią, w Maryi i przez Ma 
rię można dojść do tak niesłychanych 
widoków! 


Ks. Dr Stanisław Uiniarski. 


Haarlemski kościelny 


Sławny holenderski Haarlem miał 
nielada sensację. Przy dostojnej wie- 
kami farze urząd kościelnego chciał 
przyjąć zamożny, mądry obywatel, 
Wawrzyniec, syn Jana, i przez to 
Jonszoon zwany. 

Kościelny — to nie proboszcz, na- 
wet nie organista, a przecież bez nie- 
go kulawo służba Bożą idzie... 

Jonszoon z całą gotowością ofia- 
rował dla chwały Bożej swe usługi. 
Zawszeć, choć obywałel. nie gorsze 
miał miejsce w świątyni Pańskiej, bo 
gdy inni znakomitsi w ławach jeno 
siedzieli, on przy samym wielkim oł- 
tarzu, dorodny, wyniosły, poważny, 
nie tyle służyć, ile razem z Celebran 
sem, zdawał się, Bogu zanosić ofiarę. 

Pięknie, składnie, wspaniałe pły- 
nęła służba Boża od chwili. gdy mą- 
dry kościelny zajął się świątynią. 
Sam wykształcony, znający tajemni- 
cę drobnych liter, synów swoich też 
w tym kunszcie wykształcił, a gdy 
wnuki przyszły także i ich wtajem- 
u” w wielką sztukę liter zamie- 
rzał. 

Choć wszyscy zazdrościli poważa- 
nia, jakim darzono madrego Coostera 
(bo pod mianem kościelnego wszys- 
cy go już znali i wszyscy szukali jego 
towarzystwa), najlepiej było mu 
wśród wnuków. 

Raz, w piękny, słoneczny dzień, w 
czasie zabawy z wnukami, wpadł 
Coosterowi w rękę kawałek kory 
drzewnej. Chciał strugać z niej łód- 


kę, gdy oto same palce wycięły li- 
tery. Gdy je przyniósł do domu i od- 
bił na papierze, spać już nie mógł, bo 
wyobraźnia jego obięta została my- 
śh, jakby to było wspaniale, by 
miast mozolnego przepisywania, od- 
bić na papierze kilkanaście razy 
książkę, którą na prośby zamożniej- 
szych parafian wciąż przepisywał. 
Od tej chwlii nie miał minuty wolnej, 
aż wyciął drewniane czcionki i wy- 
drukował w roku pańskim 1423 pier- 
wszą swą pracę pt. „Zwierciadło Na- 
szego Zbawiciela“. Ale drewniane 
czcionki prędko się zniszczyły pod 
prasą i już po kilku egzemplarzach 
druk wychodził zamazany, zrobił 
więc Coster foremki drewniane i w 
nich odlewał pierwsze ołowiane 
czcionki. A potem, gdy spostrzegł, że 
cyna mocno ołów wzmacnia, odlewał 
już tylko z tej mieszaniny. Pracy 
miał coraz więcej, a że służby w 
świątyni zaniedbać nie chciał, mvślał 
przyjąć do pomocy chętnych do pra- 
cy młodych ludzi. A że jak to zwykle 
bywa, każda nowość trudno się 
przyjmuje, więc z powszechnie sza» 
nowanego Coostera cichcem się wy- 
Śśmiewano. Nic tedy dziwnego, że nie 
mógł Jonszoon znaleźć poniocników 
wśród swoich. 

Pewnego wieczoru, zdrożony, zmę 
czony i głodny, stanął przed Waw- 
rzyńcem 1nłodzieniec imieniem Jan 
Gutenberg z Niemiec i prosił o przy- 
jęcie do pracy; za Gutenbergiem 
przyszli inni. Mądry Cooster, nim nn 
powierzył swoją tajemnicę, nim po- 
kazał czcionki i prasę drukarską, 
związał ich przysięgą. 

Przyszło Boże Narodzenie. W wi- 
lie czeladnik Niemiec, Jan Gutenberg 
złożył swemu chlebodawcy „wspa- 
niały, królewski dar“. Wykradł za- 
pas czcionek, narzędzia, rozśrubował 
prasę i uciekł do Moguncii. 

W jednej chwili Cooster postarzał 
Się mocno. A gdy po 17 latach — w 
r. 1840 ujrzał u proboszcza pierwszy 
egzemplarz pięknie wydrukowanej 
książki przez Jana Gutenberga w Mo 
guncji, starcze serce bliskie było sko- 
nania... i 

I choć Haarlem obdarzył go za- 
szczytnym urzędem wiceburmistrza, 
nic to dla niego już było, gdy jedyne 
dziecię serca wykradzione zostało. 

Dziś nie tylko w Haarlemie stoi po- 
mnik Coostera i inne miasta Holandii 
uwieczniają w kamieniu i brązie po- 
stać mądrego Wawrzyńca Jonsz00- 
na - Coostera, „kościelnym* zwa- 
nego. 

Ale cały prawie świat, nie wiedząc 
o tym, że on to był pierwszym istot- 
nym wynalazcą drukowanej księgi 
uwielbia tego. który według spra- 
wiedliwego kodeksu „wielkim“ zło- 
dziejem powinien bvć nazwany. 


Żarki. w kwietniu 1939 r. 
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Ke. Dr. Stanisław Ufniarski, 


W czasach pradawnych, gdy bożek 
Lelum — Polelum odbierał cześć w uro 
czysku, które potem Lelowem nazwano 
4 gdy noże, topory i oszczepy łupali z 
twardego krzemienia biegli rzemieślni 
cy pod okiem żerców na zórze, na któ- 
rej potem Niegowa wyrosła. wśród 
puszcz Czarnego Lasu, Sokolnik, Turzy 
i Sokola, założyli praojcowie nasi, po- 
gańscy słowiamie, na szczycie wzgórza 
prawieczne swoje cmentarzysko. 

Teren był dobry, dostęp trudny, tyl 
ko dla świadomych bezpieczny, bo po 
puszczach pełno było bagien, zakro- 
tów i parowów. Dziki zwierz bezpiecz- 
nie chodził, ptactwo nie tylko czasu 
przelotów, ale przez wszystkie ciepłe 
miesiące, w dękach, grabach, jawo- 
rach, klonach, wiązach i bukach, a na- 
wet brzozach, jedlinie, sosnach,, olszy 
mie i świerku — licznie budowało swe 
gniazda. 

Codziennie od wczesnego ranka szła 
kn niebu pocliwalna dla słońca pieśń, 
codziennie pierzaste bractwo na wyści- 
gi śpiewało swój hymn radości i chwa- 
ły. Szumiał bór cdwieczną pieśnią, pu- 
ezcza kryła swe tajemnice i zamknięta 
w sobie świetnie nadawała się, by 
etrzec wiecznego pokoju zmarłych. 

Tę to górę wybrali praojcowie nasi 
mą „stosy” i tu palili swych znakomit- 
szych zmarłych. Gdy w Świetlicy na 
posłaniu lub w boju zbył się kmieć, 
$ywota, żona rozpuściwszy włosy, cór- 
ki zrzuciwszy wianki, z rękami załama 
nymi płacząc i krzycząc stawały przy 
zwłokach. Gdy lament, płac”, jękliwe 
zawodzenie kobiet doszły w swym smut 
ku i grozie do największego nasilenia, 
synowie i służba też przyłączyła się 
do żalu. Ludzie w potarganym odzie- 
niu tarzali się w prochu ziemi, świetli- 
cę napełniał krzyk i płacz, psy wyły, 
ryczało bydło, rżały konie, a najboleś- 
niej ten, który ze zwym panem miał 
16ć przez ogień na drugą stronę życia. 

A że żalnik — smętak leżał na górze, 
poszli naprzód parobcy przysposobić 
drzewo na stos i kamień zgotować do 
grobu. Spieszono się z pogrzebem, by 
jak najprędzej duch zaopatrzony w dro 
gẹ, odszedł z ziemi w zaświaty i połą- 
czył się z ojcami, 

Zmarłego przybierano w szaty; naj- 
lepszą odzież nań włożono, najkosztow= 
miejszą broń  przypasano, futrzaną 
czapkę dano na głowę, łuk na plecy, ka 
mienny topór ojców w rękę, a posa- 
dziwszy go na ławie, oparto plecami 
© węgieł.. I siedział tak zmarły w 
świetlicy... i zdawało się, że jeszcze ży- 
je, jeszcze rządzi, jeszcze włada... U 
stóp zmarłego siadała żona, równie jak 
on, pięknie, bogato odziana. Przy 
drzwiach stali synowie i córki, Płaczki 
głośno zawodziły. 

Gdy parobcy dali znać, że stos goto- 
wy, ruszono z żałobnym pochodem, A 
à okolica przybywała licznie, każdy 
przecie chętnie stawił się na nieco- 
Be widowisko; a wiadomo było, 

głodny nie wróci, gdyż przez 8 dni 
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stypę — chleb żałobny — przy grobie 
zmarłego pożywano. 

Ruszył wreszcie pochód żałobny. — 
Czterej parobcy nieśli zmarłego. Sie- 
dział na wysokim krześle, za plecy przy 
wiązany do oparcia; zdało się, że ostat 
ni raz z tak wysoka, jak nigdy w życiu, 
patrzy na swe mienie, swych najbliż- 
szych, służebnych, krewnych i przyja- 
ciół, Za noszami szła żona i dzieci. Wie 
dziono konia, prowadzono psy, niesiono 
broń i szaty. Do stosu na wzgórzu czyli 
do t. zw. zgliszcza trzeba się było przez 
las przedzierać, Ścieżynami, które ko- 
bowały, by obcy nie mogli dotrzeć do 
„świętego miejsca". 

Miejsce wybrano  kamiemiste, gdzie 
niegdzie trochę trawy rosło na kamie- 
niach.. Na wyrównanym tokowisku 
wznosił się olbrzymi stos. Podeszli doń 
żałobnicy. Wśród jęku wniesiono nań 
ciało, umieszczono je w środku, i złożo- 
no przy nim wszystko, czego zmarły za 
życia do pracy, łowów i zabawy potrze- 
bował. 

Niewiasty otoczyły żonę kołem. Ona 
milcząc całowała po starszeństwie swe 
dzieci. Nie mówiła nic, ale wszyscy czu 
li, że za towarzyszem życia pójdzie na 
stos. Wolnym krokiem ruszyła do zmar 
łego męża, 

Kłody sosnowe ułożone tyły w wiel- 
kie zręby. Bez trudu szła żona coraz 
wyżej, stanęła wreszcie na szczycie, na 
wprost mężowych zwłok, rozejrzała się 
po świecie, ostatni raz rzuciła okiem 
na stojących u stosu i padła do stóp 
męża... 

Przyprowadzono siwka, uwiązano go 
u stosu, przy nim przytroczono sforę 
ulubionych psów. 

Gdy wszystko było gotowe, płaczki 
obiegać zaczęły Btes. krzykiem odga- 
niając złe ducły. Z czterech stron po- 
dłożono ogień. Płomienie szybko objęły 
drzewo i chciwie pożerały swą strawę. 
Zza kłębów dymu, zaa jasnego żaru, 
gdy powiał wiatr, dojrzeć można było 
dwa trupy, które wkrótce osunęły się w 
ognistą żarzącą głębię i znikły. Stos 
palił się pełnym płomieniem. Czterech 
parobków na koniach z wrzaskiem po- 
trząsając dzidami, obiegało ogień do- 
koła, by odegnać złe siły i ułatwić zmar 
łym przejście do h pszej krainy. 

Gdy stos się zawalił, krzyki i lament 
ucichły. Zarzewie na zgliszczu z wiel- 
kiego stosu stawało się małym ogni- 
skiem, a w końcu kupą popiołu. Nie 
gaszono „świętego ognia", Gdy słońce 
zaszło ze źródła przymiesiono „żywej 
świętej wody” i zwolna polewać zaczę- 
to. Przystąpiły wówczus niewiasty i do 
popielnicy glinianej zgarnęły wszystko, 
co z żaru zostału. I ruszył znowu or- 
szak żałobny, niosąc  popielnicę na 
miejsce, gdzie staty mogiły ojców go- 
spodarza. Postawiono urnę, pokryto ją 
wiekiem, każde z dzieci dłoń swą za- 
trzymało ną pokrywie popielnicy zaczę 
ły się nowe zawodzenia i pieśni. gdyż 
z pośpiechem synano mogiłę. Wkrótce 
nad popiołami żółty pagórek się wzmo- 


sił. — Miejsce, gdzie stos nakładano Í 
gdzie duch gospodarza z płomieni w za 
światy leciał, Żarami zwano, żatnikiem 
— gdzie urna stała. A że nad urną 
przez 10 dni płomień tlący się trzyma- 
no — żarowcem ten obrzęd miano» 
wano. 

Od góry, która za praojców naszych, 
pogańskich słowian, w IX wieku nar 
zwę Żarów nosiła, powstała, jak wielu 
mówi, nazwa późniejszych Żarek. 

Żarki, w kwietniu 1939. 
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PRASA HITLEROWSKA ZNIE- 


KSZTAŁCIŁA MOWĘ PAPIEŻA. 


„Osservatore Romano“ w dłuższym 
artykule omawia przemówienie papies- 
kie z niedzieli wielkanocnej, wyrażając 
przytym zdziwienie, że niektóre pisma 
bądź całkowicie pominęły milczeniem 
homilię, bądź też zniekształciły słowa 
Ojca św. Zwłaszcza przekręcono i skró 
cono tendencyjnie ten ustęp, w którym 
Pius XII stwierdza, iż nie może być 
mowy o pokoju pomiędz” narodami, © 
ile uroczyście w swoim czasie zatwier= 
dzone umowy i pakty i dane najsolen= 
niej obietnice nie posiadają pewności 
i wartości stanowiące fundament wza- 
jemnego zaufania, tego zaufania bez 
którego rozbrojenie tak moralne jak ł 
materialne z każdym dniem posiada co 
raz mniej szans urzeczywistnienia. 

, Dlaczego — zapytuje organ watye 
kański — skreślone ten ustęp? Ponie» 
waż była w nim mowa o niedotrzymye 
waniu już zatwierdzonych umów i już 
raz danych obietnic? Ale czyż prasa 
niemiecka i włoska nie przedrukowały 
deklaracji Fiihrera z Wilhelmshaven, 
a m. in. również i tego ustępu, w któ» 
rym kanclerz twierdzi, że alianci za- 
gwarantowali pokój), szanujący prawa 
narodów, lecz nie dotrzymali obietnicy 
w stosunku do Niemiec, co jest niesty- 
chanym jak dotychczas złamaniem da- 
nego slowa“. 

„Jakże to się stało — kończy „Osser 
vatore Romano“ —— Że nie uświadomio 
no sobie, iż poczynione w ten sposób 
luki w przemówieniu papieskim są zas 
równo niesprawiedliwe, jak i niewcze= 
sne, mimowoli bowiem nasuwa się py- 
tanłe: Komu zależało na skreśleniu 
tych ustępstw? 


Katolicka Szkoła Pielęgniarstwa 


w Poznaniu. 

Pod protektoratem J.Em, Ks. Prymas 
sa istnieje w Poznaniu dwu i pół - let» 
nia Katolicka Szkoła Pielęgniarstwa. 
Ma ona za zadanie szkolenie pielegnia- 
etyki katolickiej. 
rek ze szczególnym uwzględnieniem 

Do Katolickiej Szkoły Pielegniar- 
stwa przyjmuje się kandydatki w wie» 
ku od 18—30 lat, wyznanią rzymsko-ka 
tolickiego z ukończonym gimnazjum no 
wego typu, seminarium ochroniarskim, 
wzgl. inną szkołą zawodową uznaną za 
równorzędną. 

Nauka rozpocznie się z dm. 1 wrześ. 
mia b. r. Bliższych informacji udziela 
sekretariat Szkoły w Poznaniu przy uL 
Chełmońskiego 22, I piętro i 


Z niezapomnianych przeżyć. 


To łuż Wiedeń! 


Szybko mijaliśmy przestrzenie da- 
wnej Austrii. Pociąg nasz, jako spe- 
cjalny, rzadko zatrzymywał się na 
mniejszych stacjach, chyba jedynie 
dla zaopatrzenia się w wodę łub dla 
przepuszczenia ekspresów międzyna- 
rodowych. Nic dziwnego, że ok. go- 
dziny 7 rano prawie nagle ukazał się 
nam Wiedeń, pierwsze miasto, w któ 
rym mieliśmy zatrzymać się przez 
kilka godzin. 

Mało wśród pielgrzymów było ta- 
kich, którzy znali Wiedeń z dawniej- 
szych podróży. Nie trudno jednak by= 
ło poznać go zarówno po jego wiel- 
kości jak i po wspaniałych nawet z 
daleka gmachach, skąpanych w po- 
rannym słońcu. Wieże kościołów. b. 
zamek cesarski, wyniosły Kahlen- 
berg, maszty radiostacji — wszystko 
to rosło w oczach. w miarę lak zbli- 
żaliśmy się do miasta. 

Nastrój panował wśród nas dosko- 
nały, mimo źle przespanej nocy. 
Wpływała na to przepiękna pogoda 
jak również możność zwiedzenia mia 
sta, a zwłaszcza drogiego sercu pol- 
skiemu Kahlenbergu, słynnego z nie- 
śmiertelnego czynu Jana Sobieskiego 
i oręża polskiego rycerstwa. 

Nie znam dobrze planu miasta i po- 
łożenia dworca kolejowego, przypo- 
minam sobie jednak, że dość długo 
jehaliśmy przez miasto, by wreszcie 
zatrzymać się, kończąc tym pierw- 
szy etap naszej drogi. 

Mimowoli przypomina mi się tutaj 
przyjazd do Wiednia naszej piel- 
grzymki w roku ubiegłym, zdążają- 
cej na uroczystości kanonizacyjne do 
Rzymu. Czy i tym razem spotka nas 
tu uroczyste powitanie?... Ale nie! Na 
dworcu poza urzędnikami i przewod- 
nikami nikt nas nie oczekuje, Wysia- 
damy więc powoli, pozostawiając 
walizy w wagonach. 

Przed dworcem, który nie dał nam 
wrażenia dużego ruchu (przekonali- 
śmy się później, że Wiedeń ma kilka 
niezależnych dworców) stoi długi 
rząd autokarów z odkrytymi wierz- 
chami, ozdobionych oczywiście rów- 
nież swastykami. Okazuje się. że ty- 
mi wozami odbędziemy przejażdżkę 
po mieście. Zajmujemy więc miejsca 
i wkrótce długi szereg samochodów 
wiezie nas do restauracji na Śniada- 


nie. 
7 godzin w Wiedniu. 


Pierwsze Śniadanie w drodze, zło- 
żone z kawy i bułki z serem lub we- 
dliną, spożywamy szybko, aby mieć 
czas na załatwienie ważnych spraw: 
na odebranie wzamian za kupony 
marek niemieckich, na kupienie po- 
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cztówek i 
do kraju. 

Ok. godz. 9 wyruszamy autokara= 
mi na zwiedzanie miasta pod kierun- 
kiem przewodników. Oczekiwaliśmy, 
że przewodnikami naszymi staną się 
Polacy, badź ludzie znający język 
polski. Niestety przydzielono nam 
przewodników w języku niemieckim 
i francuskim. Utrudniało to trochę 
zwiedzanie, ostatecznie jednak vogo- 
dziliśmy się z losem. 


Na Kahlenbergu. 


Oglądając po drodze wspaniałe 
gmachv Wiednia, kościoły, pomniki, 
kolej podziemną, mosty na Dunaju 
it.p. godne obejrzenia szczegóły, 
zdażamy na Kahlenberg. Jedziemy 
po wspaniałej autostradzie, prowa- 
dzącej na sam szczyt góry, z widocz 
nvm z daleka kościółkiem. Droga wi- 
je się w malowniczych skrętach 
wśród załesionvch stoków, jeszcze 
słabo pokrytych ziełonością. Co chwi 
le ukazują się przed nami piekne 
wille, kościoły. pałacyki, ogrody. 
czasem na moment pokaże się wsna- 
niała panorama rozłożonego w dole 
Wiednia. Dopiero teraz zdajemy so- 
bie sprawę z iego wielkości i mało- 
wniczego piekna. 

Nic dziwnego. Wiedeń, ongiś stoli- 
ca olbrzymiei monarchii austro-wę- 
gierskiet mógł rozróść sie do poteż- 
nych rozmiarów, łak również zdobvć 
to piekno. które głoszą pieśni i opisy. 
Po upadku cesarstwa miasto straciło 
na znaczeniu. Pozostało jednak rów- 
nie wielkie i piekne. Dziś po przyłaą- 
czeniu do Rzeszv stanowi nadal pra- 
wdziwą perłe w naństwie niemiec- 
kim. Ale o tym późniei. 

Jesteśmy na szczycie Kahłenber- 
gu. Tu pierwsze kroki kierujemy do 
skromnego kościółka. gdzie ks. Se- 
krecki odnrawia w naszej intencji 
msze św. Kiedv przed ołtarzem od- 
prawia sie Bezkrwawa Ofiara, nasi 
pielgrzymi śniewała z zanałem pol- 
skłe pieśni. Wreszcie nod koniec u- 
derza o strony światvni błaralne 
„Boże coś Polske" z mvślą o dalekiej 
Oiczvźnie i o tvch. którzy przed wie- 
kami wykazali tu sławe i dzielność 
polskiego oreża. Orarniało nas wzru- 
szenie. Bo i nomvśleć tvlko: polska 
pieśń na niemieckieł ziemi. mocna i 
pełna wiary w państwie Fiihrera, 
któremu się zdałe. że tvlko rasa nie- 
miecka ma prawo do Życia I pano- 
wania. 

Po mszy Św. następuie zwiedzanie 
kościółka i polskich namiatek. Pozo- 
stałą z nich właściwie tvlko maleńka 
kapliczka nod opieka Oiców Zmar- 
twychwstańców. W tej to kapliczce 


na napisanie pozdrowień 


modlił się nasz dzielny krół przed 
bitwą o Wiedeń. Tu również służył 
pokornie do mszy św., otrzymując z 
ust celebransa prorocze zapewnienie 
o zwycięstwie: Janie, zwyciężysz, 
wypowiedziane zamiast właściwego 
zakończenia „Ite, missa est“. 

Scenę tę pokazuje umieszczony na 
ścianach kaplicy obraz polskiego ma- 
larza Rosena. Są tu wymalowane in- 
ne jeszcze obrazy oraz herby znacz= 
niejszych wodzów, królów, książąt ł 
rycerstwa, którzy w wyprawie wie- 
deńskiej brali udział. 

Po wyjściu z kaplicy oglądamy z 
góry Wiedeń, otaczajace go wzgórza 
oraz pole historycznej bitwy z Tur- 
kami. Wreszcie powracamy do mia- 
sta. 

Dalszym etapem naszej drogi jest 
dawny pałac cesarski w Schónbru- 
nie. Jedziemy do niego dość długo, to 
też wiele jest okazji do poczynienia 
obserwacji. A więc znów pełno swa- 
styki na domach. w sklepach. w ok- 
nach. na samochodach, rowerach. w 
klapach marynarek meżczyzn. Dużo 
widzi się młodzieżv w charaktery= 
stycznych strojach tvrolskich. złożo» 
nych z niewielkiezn kapelusza z piór 
kiem. kurtki i krótkich spodenek do 
kołan, spiętych po bokach sznurka» 
mi. Zresztą widzi się w tvm stroju ł 
starszych mężczyzn. Ruch na ulicach 
jest duży. Tramwaje, autobusy. mo- 
tocykle, rowery krążą swobodnie. 
Dowiedziałem się, że ciekawe zjawi- 
sko obserwować można zwłaszczą 
w soboty i niedziele, mianowicie ca- 
łe masy wiedeńczyków, udających 
się samochodami lub na rowerach 
poza miasto, na okoliczne wzgórza, 
stanowiące dla Wiednia piękne na- 
turalne parki. 

Dojeżdżamy wreszcie do Schón= 
brunn. Olbrzymi ten zamek, pulsują- 
cy kiedvś życiem, dziś zamieniony 
jest na muzeum. Wstępujemy w jego 
progi, aby zwiedzić choć część z 
1200 komnat, jakie zawiera w sobie. 
Czasu pozostaje nam nie wiele, to też 
szybka mijamy jeden pokój za dru- 
gim, odtwarzając w wyobraźni bo- 
gactwo i splendor dawnych jego mie- 
szkańców. d. c. n. 

Ks. St. Galazka. 
DTE | O EW) 


WIELKA PIELGRZYMKA „JOC“ 
FRANCJI. BELGII I SZWAJCA- 
RI DO RZYMU. 


Ojciec św. przyjął na audiencji kape 
ianów organizacji katolickich robotni- 
czych młodzieży (JOC) Francji, Belgii 
t Szwajcarii. 

We wrześnłu b.r. odbędzie cię wielka 
zbiorowa pielgrzymka „JOC“ wyżej 
wymienionych narodowości, w której 
przypuszczalnie weźmie udział około 
20.000 młodych katolików. Pielgrzymi 
mają złożyć hołd Ojcu św, i wyrazić 
mu swoją miłość i synowskie oddanie. 
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Gaius Torn. 


64) 


Gdy zapanował mrok. 


POWIEŚĆ. 


Wszystkie akcesoria były świe- 
tlne: wysoko sklepiona kaplica, 
Sąd Ostateczny jako tło, barwa szat, 
łańcuchy, krzyże pełne złota i dro- 
gich kamieni, a gdy oko posuwało 
się wzdłuż tych kolorów, szukajac 
szczytu, trafiało w głębi na białą pla 
mę papieskiej sukni. Jakby wspania 
łość na progu tronu papieskiego wy- 
czerpała się i nic ponad biel dać nie 
mogła. Ci co stali u podnóża tronu, 
potrzebowali purpury i złota, barwa 
milkła przed tym, który jest następ- 
cą Piotra. 

Wspaniała była postać Papicza na 
tronie: słodkie oczy, wyraźnie za- 
rysowane wargi, monarsza głowa. 

„Zawsze stanowiło mądrość po- 
przedników Naszych -— zaczął Pa- 
pież -- używanie milczenia w pew- 
nych chwilach, wygłaszanie zaś 
otwarcie i w całości tego, co Bóg 
radzi — w innych. 

Dziś uważamy za potrzebne zwró 
cić się do Was, Czcigodni Bracia, z 
racji wypadków które chcą wpły- 
nąć na pohańbienie wiary świętej. 
Pycha Święci tryumf. Słabnie” wia- 
ra, mrok napełnia dusze i spełniają 
się słowa Apostoła: „A ci błuźnią 
temu, czego nie znają“. My zaś po- 
stanowiliśmy prosić i nakazać, by- 
ście z pełną gorliwością i w pelni 
ducha apostolskiego pouczyli wier- 
nych, że dziś, jak przed wiekami, 
ważne i prawdziwe są słowa Ewan- 
gelii Janowej: „Daję im moc, aby 
się stali synami Bożymi, tym, któ- 
rzy wierzą w imię Jego... i z Boga 
się narodzili. 

‘idy dziś stało się nam wiado- 
mym, że niektórzy nie mający u- 
działu w życiu łaski świętego rzym- 
sko-katolickiego Kościoła ośmielili 
się przepełnieni głupstwem swej py- 
chy chwalić się odkryciami, które 
jakoby zdruzgotać mają Wiarę i 
Wieczne Prawdy, żądamy, by o tych 
pysznych a bezrozmnnych wie- 
ściach katolicy calego Świata wie- 
dzieli, że prawdy w nich nic masz, 
bo dziełem są Ojca Kłamstwa. 

Idzie pokusa, łódź wiary otoczona 
jest wznoszącym się wałem wód 
najgorszej herezji, Ale jak z każdej 
herezji w ciągu wieków, tak i z tci, 
Piotr na rozkaz Chrystusowy wy- 
prowadzi Kościół na spokojne wody. 
| Olbrzymia armia rzymskich kato- 
lików całego świata pod Waszą wo- 
dzą, Czcigodni Ojcowie, ma złączyć 
swe hufce, połączyć siły, czuwać i 
trwać w modlitwie. Niech Was i po- 
wierzone Wam dusze nie trwożą 
ani prześladowania, ani odszczepień 
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stwa. Niech hasłem dla katolików 
będą słowa Pawłowe „Mnie żyć jest 
Chrystus a zyskiem śmierć“. 

Nie obiecujemy nagród, poza tymi 
jakie sam Bóg obiecał kochającym 
Go i oddającym życie za Niego: nie 
obiecujemy pokoju, przekraczające- 
go pojęcia nasze; nie obiecujemy 
domu, prócz domu stosownego piel- 
grzymom i gościom, zdążającym do 
Mistrza Przyszłości; nie obiecuje- 
my zaszczytów, oprócz pogardy 
świata; nie obiecujemy życia, 0- 
prócz życia utajonego ze Zmar- 
twychwstałym Chrystusem w Bo- 
gu“. 

— A co — rzekł ks. Stefan, gdy 
proboszcz przerwał — czy nie praw 
da Boża mówi przez Piotrowego 
Następcę? 

Czy dziś, gdy cały świat drży w 
posadach. nie jest że jedyną, pewną, 
mocarną ostoją jedyna tylko Opoka 
Piotrowa? 

— Tak rzekł proboszcz. — 
Nasz Papież i nasz Kościół wśród 
mroku i ciemności nocy. gdy nade- 
szła godzina chaosu, stoi „jak szyk 
bojowy dobrze zorganizowany”. My 
przy Papieżu stoimy. choć duchow- 
ni innych wyznań gromadnie przyj- 
mują racjonalizm. Niektórzy wybra- 
li samobójstwo. Mój Boże! Co to bę- 
dzie? Nieraz ini się zdaje. że przy- 
chodzą dni ostateczne i Bóg dopu- 
szcza na nas ostatnią pokusę. Nie 
mogę zrozumieć, w jaki sposób po 
tylu wiekach dopiero teraz znale- 
ziono Grób. Wierzę, jestem głęboko 
przekonany, że Chrystus zaprawdę 
Zmartwychwstał, a jednak nie mo- 
zę odrzucić naukowego Świadectwa 
Hendsa i Szmoldera. 

-— Myślę — rzekł ks. Stefan — że 
Bóg w ręce moje włożył klucz do 
rozwiązania tej zagadki. 

Proboszcz drgnął i z niepokojem 
spojrzał na młodego księdza. 

-— Księże Stefanic — rzekł — po- 
stąpiłem nieostrożnie i rozmowa na- 
sza musiała cię zmęczyć. Nie rozu- 
miem tego, co mówisz. Pójdźmy do 
kościoła przygotować się do pa- 
sterki. 

Mówiąc te słowa, proboszcz nie 
odwracał swych oczu od twarzy ks. 
Gortra. Nie dokończył jednak zda- 
nia, jak ujrzał na twarzy inłodęgo 
księdza coś,co sprowadziło potokiem 
krew do serca. Nagle wyczytał w 
oczach młodego kapłana i jakąś 
prawdę, i jakieś zrozumienie, i jakąś 
wielką radość. Bowiem rysy twa- 
rzy ks. Stefana zajaśniały światłem, 
jakie musiało błysnąć na twarzy u- 


mitiowanego ucznia w ten ranek, gdy 
Apostołowie w tydzień po Zmar« 
twychwstaniu wrócili do rybołó- 
stwa nad jeziorem Genezaret i Jan 
po całonocnych bezpłodnych łowach 
ujrzał Pana na brzegu. 

ROZDZIAŁ VII. 

— Dzisiaj — mówił ks. Stefan — 
gdy cały dzień byłem sam, przypo- 
minałem obie poszczególne obrazy 
i starałem się połączyć j razem. Po- 
woli krok za krokiem, łączyłem ogni- 
wo z ogniwem w łańcuchu zaszłych 
zdarzeń. Gdy ks. proboszcz pozna 
wszystko, co zaraz mu powiem, doj- 
dzie do dwóch wniosków: po pierw= 
sze, że w człowieku nie może być 
tak niewyczerpana przepaść zła, któ- 
rej by umysł ludzki nie mógł objąć 
i po drugie, że drogą całego szere- 
gu wyjątkowych zdarzeń, mnie da- 
nym było, że mogę ułożyć rozwią: 
zanie o odkryciu w Jerozolimie, 
bardzo niedalekie od rzeczywistości. 

Muszę wrócić myślą o kilka mie- 
sięcy wstecz, kiedy byłem wikariu- 
szem w Łoktaunie i gdy po rozmo- 
wie z Konstantynem Szuabe, zacho- 
rowałem pierwszy raz na zapalenie 
mózgu. Ks. proboszcz pamięta, kie- 
dy przed kilku miesiącami, wieczo- 
rem, przyszedł na plebanię w spra- 
wie stypendyj dla uczniów Konstan- 
tyn Szuabe. 

Imię to wymówił ks. Stefan z o- 
brzydzeniem. 

— Odprowadzałem go do domu, 
więc prosił bym wstąpił do niego w 
Mount Prospekcie. Zgodziłem się. 

Wieczorem mówiliśmy 0 anty- 
chryście i wspomniałem, że w Szu- 
abe widzę nowożytne wcielenie sta- 
rego średniowiecznego pojęcia zła. 
Tego wieczoru byłem dziwnie wra- 
żliwy, odczuwałem rzeczy po raz 
pierwszy w życiu nader dokładnie, 
nie zdając sobie z tego sprawy. Gdy 
Szuabe zaprosił mnie, uczułem jakiś 
nakaz siły wyższej, ode mnie nie- 
zależnej, która mnie zmuszała pójść 
do niego. 

Ks. Gortr zamilkł na chwilę, bla- 
dy i zmęczony siłą i znaczeniem 0: 
powiadania. 

— Gdyśmy doszli do jego domu 
rozmowa zeszła na tory, których na 
plebanii obydwaj starannie unikali- 
ście. Rozmowa była początkowa 
zupełnie spokojna. Była, można po: 
wiedzieć, zwykłą wymianą zdať 
między osobami, mającymi odmien- 
ne poglądy na religię. 

Szuabe poszedł po kolacje. Ponic: 
waż było już późno i kamerdyner je. 
go spał, obsłużył się sam. Pod jegu 
nieobecność spłynęła do mojej świa- 
domości dziwna siła i opieka Boża. 
Podszedłem do półek z książkami. 
wziąłem Pismo św. i wstydząc się 
trochę, postąpiłem zwyczajem Śred- 
niowiecznych mnichów: westchnąu 


tern do Boga i otworzyłem książkę. 


M i G AW K SE 


Z rzeczy nieznanych 


Jeden z dzienników krakowskich 
zamieścił przed kilku dniami oświad- 
czenie ks. prał. Syskiego, będące 
odpowiedzią na stawiane tu i ówdzie 
pytanie, dlaczego Ignacy Paderew- 
ski, słynny pianista polski, znakomi- 
ty propagator imienia polskiego za- 
granicą b. premier rządu w najtrud- 
niejszych chwilach państwa, koncer- 
tuje jeszcze mimo słabego zdrowia t 
poważnych lat. 

Okazuje sie z tej odpowiedzi, że 
Paderewski daje koncerty, bo musi z 
czegoś żyć. 

Gdyby wiadomość nie pochodziła 
z tak pewnego źródła, trudno zaiste 
byłoby dać jej wiarę. A jednak tak 
jest. Człowiek o wielkim sercu, naj- 
gorętszy patriota, szlachetny ofiar- 
nik narodu, musi na stare lata praco 
wać na skromny chleb. 

To uszło jakoś uwadze społeczeń- 
stwa. Uszło i to, że Paderewski na 
sławisku premiera przez pewien czas 
pokrywał wydatki państwowe. Gdy 
opuszczał urząd w r. 1919 miał ok. 
80.000 dolarów długów. Syłacił je 
sam i nigdy nie upominał się w War 
szawie o zwrot tych milionów wpłaco 
nych do skarbu państwa. Co więcej, 
ASH się tym przed nikim nie chwa- 
ił. 

Nie dość tego. Ileż to razy zwra- 
cano: się do niego do Szwajcarii z 
prośbami o datki na różne cele. Pa- 
derewski nigdy nie odmawiał. Dla 
wszystkich miał otwarte serce i kie- 
szeń, w której często nie zostawało 
złamanego szeląga. Dziś ten wielki i 
zuchy człowiek pozostaje w zapom- 
nieniu i w potrzebie. I dlatego mimo 
łat i choroby koncertuje. 

Tymczasem ktoś inny, właściciel 
drogich placów, kamienic i posiadecz 
milionów chełpliwie rozgłasza 50-ty- 
sięczną ofiarę na F. O. N. 

Kto tu jest prawdziwie wielki? 


W hołdzie 
KkKopłanowi Patriocie 


W dniu 21 kwietnia br. zmarł w 
Berlinie ś. p. ks. dr. B. Domański, 
prezes Związku Polaków i niestru- 
dzony bojownik o sprawę polską w 
Niemczech. 

Znów odszedł z pośród żywych je- 
den, który kapłańskim sercem bez 
granic kochał kościół, polska Ojczy= 
znę i polski lud. Pracowity i gorliwy 
całego siebie oddał dla sprawy wiary 
i narodowej. Nie szczędziło go życie. 
Za katolickie i narodowe prześlado- 
wania szykanowany na każdym kro- 
ku i tego się doczekał. że narzucony 


mu wikary — Niemiec, wołał publi- 
cznie z ambony. „kiedy ks. Domań- 
ski oczy zamknie, Zakrzewo będzie 
niemieckie“. Parafianie zakrzetcscy; 
Polacy, szli do więzienia ża śpiewa- 
nie pieśni polskich w kościele. Szere- 
giem codziennych złośliwostek zatru= 
wano życie człowieka nieskazitelne- 
go, całą duszą miłującego wiarę i mo 
we swych ojców. Aż legł ten nieugię- 
ty dąb, żywy symbol wiary i polsko- 
ści, zżarty chorobą i trudami powta- 
rzając jeszcze w ostatniej godzinie 
życia: „Lud polski nie da się". 


O, potęgo wiary tworząca bohate- 
rów. Wielki duchu kapłana — Pola- 
ka pamiętać będą o tobie serca, które 
do Ojczyzny wiąże nie chleb ti sól, ale 
nieskazitelia, czysta miłość. 


STRAŻ OCHOTNICZA 


— Zadziwiające! 
a przecież stąd nas wezwano. 


Nikt nie otwiera, 


Mieliimy racje. 


Pierwsi zwróciliśniy uwagę na obrzy 
dłiwy proces w Warszawie, z którego 
cześć prasy uczyniła zerowisko, czer- 
piąc z jego przebiegu nieustannie te- 
mat do zapełniania swych brudnych 
szpalt. 


zig mamy to zadowolenie, że ti 
Kat. Agencja Prasowa zwróciła wwa- 
gẹ na niezdrową pogoń ża sensacją, 
wskazując, że taka lektura nie mo- 
że sprzyjać podniesieniu poziomu mo 
ralnego mas a zwłaszcza młodzieży. 


Dotąd jednak samo społeczeństwo 
nie zdobyło się na czyn potępienia 
sensacji kryminalnej. Czy doprawdy, 
nawet powaga chwili, nie nakaże 
komu należy przestać zaprzątać umy 
sły polskie niezdrową karmą? Czy 
rozpisywanie się i wywoływanie go- 
rączki procesem nie odwraca uwagi 
społeczeństwa od zagadnień obrony 
państwa?.. 


Kto meri? 


Dowodzi prasa, że we Luvi ja- 
kieś tajemnicze pame obchoazuy ro- 
misje okręgowe i wnosiły sprze iwy 
co do umieszczania na listach u yvor 
czych pewnych osób. W ten sposób 
ok. 20.000 lwowian skreślono z list 

Powstaje pytanie: komu zaiezało 
na pozbawianiew prawa wyborczego 
tylu aż osób? Kto odważył się stoso- 
wać tę niestychaną metodę i przeciw 
komu była ona wymierzona. 

Nie: wątpimy, że wladze 
sprawców skandalu i zabezpieczą 
wyborcom swobodę wypowiedzenia 
się w sprawiedliwych wyborach. 


UJAWNIĄ 


swo 
butem niemieckim. 


Protektorzy niemieccy w Czechach 
i na Morawach prędko dali się poznać 
miejscowej ludności. Jak dotąd osa- 
dzono w obozach koncentracyjnych 
ok. 8 — 12 tysięcy mieszczęśliwych, 
dla innych zakłada się 5 nowych obo- 
zów. W razie potrzeby znajdzie w 
nich miejsce ok. 400.000 ludzi. 

Młodzież czeską przesiedla się mas 
sowo w głąb Niemiec, gdzie specjal- 
na propaganda będzie w nią wma- 
wiać, że żyć — to być Niemcem. Do 
Czech sprowadza się natomiast ży- 
wiol niemiecki. Być może, że po lu» 
tach takiej polityki znajdzie się ja: 
Liś „uczony“, który będzie naukowa 
dowodził, że w Czechach nigdy nie 
było Czechów. À 

A jak troszczą się protektorzy 0 
ludność czeską, jak nieba chcą jej 
przychylić. Drobiazg, że tylko dla o- 
ka, dla propagandy. 

Przybył do Pragi pociąg <z gula- 
szem dla „głodnych Czechów. Lu- 
dzie nie chcieli iść do kuchen. W yda- 
no więc rozkaz, że mieszkańcy muszą 
się stawić. Przyszli zapłakani: Zro- 
biono zdjęcie i po tym powiedziano 
że fotografie przedstawiają Czechów 
płaczących z radości, że dostali jedze* 
nie“. 


Płaczących z radości... 
Na próbe ? 


W Hadze, w Holandii, wypieka się 
obecnie chleb z mąki pszennej, żyte 
niej i kartoflanej. Jest to próba, ma- 
jaca na celu przygotowanie żywno= 
ści na czas wojny. 

U nas takiej próby czynić, Już nie 
trzeba. Przeżyliśmy ją w latach 1914 
— 1918. A tego nas nauczyła, że nikt 
dziś wojny nie chce. Dlatego jednak 
musimy być do niej gotowi, aby nikt 
obcy nie karmił nas chlebem z karto- 
fli i marchwi. 


Stei 
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Pzegłąd spaw katolickich. | 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA 
ŚW. DLA POLSKI. 


Ojciec św. przyjął na posłuchaniu 
prywatnym JE. Ks. Biskupa Stanisła- 
wa Adamskiego, ordynariusza śląskie- 
go. W czasie posłuchania Papież z wiel 
kim zainteresowaniem mówił o Połsce, 
szczególnie podkreślając swe zadowo- 
lenie z rozwoju życia katolickiego w 
naszym kraju, Na zakończenie audien- 
cji Ojciec św. udzielił błogosławień- 
stwa apostolskiego całei Polsce a zwła 
szcza diecezji śląskiej, którą reprezen- 
tował Ks. Biskup Adamski. 


PRYMAS ANGLII ZARZĄDZA 
SPECJALNE MODLITWY 
O POKÓJ. 


arcybiskup Westminsteru, kardynał 
Hinsley, zwrócił się do duchowieństwa 
katolickiego z apelem o  odprawienie 
po każdej Mszy św. specjalnych mod- 
łów na rzecz pokoju, W niedzielę i dnie 
śwłąteczne po ostatniej Mszy św. ma 
być wystawiany N. Sakrament aż do 
nieszporów, zaś kapłani i wierni mają 
modlić się do Boga o uchronienłe świa 
ta od wojny. 


CZY KRÓLOWA GERALDYNA 
POZOSTAŁA KATOLICZKĄ? 


W związku z ostatnimi wypadkami w 
Albanii rozeszłą się pogłoska, jakoby 
królowa Geraldyna, z domu hrabianka 
Apponyi, wstępując w związki małżeń 
skie z królem Zogu, wyrzekła się swej 
wiary katolickiej. Dziennik katolicki 
„Der Elsässer“, wychodzący w Stra- 
sburgu zamieszcza na marginesie po- 
wyższego oświadczenie wuja eks-królo- 
wej albańskiej, mgra de Ronay, który 
pisze: „Muszę stwierdzić, że moja sio- 
strzenłca zawarła z królem Zogu mał- 
żeństwo katolickie ze specjalną dys- 
pensą papieską po tym, jak zostały wy- 

ione warunki, wymagane w podob 
nych wypadkach przez Kościół. Królo- 
wa Geraldyna jest wyznania rzymsko - 
katolickiego. Posiada ona w zamku kró 
lewskim w Tiranie własną kaplicę, w 
której odprawiane były nabożeństwa”. 


KAPŁANI B. KOMBATANCI DO- 
MAGAJĄ się ZNIESIENIA PRAW 
WYJĄTKOWYCH. 


_ Związek kapłanów byłych Kombatan- 
tów we Francji zamieszcza na łamach 
wwego organu pismo do premiera Dala 
diera następującej treści: 

_ „Panie Premierze. Jest pan byłym 
żołnierzem frontowym, niechże pan po 


słucha głosu byłych żołnierzy. któ 
oświadczają:% a ky 
* Dzielnym towarzyszom odmawiać 


równych praw ze względu na ich prze- 
konania religijne į równocześnie obcią 
Żać ich takimi samymi obowiązkami— 
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to nie jest zgodne z ideałem sprawie- 
liwości, ze względu na ich przekona- 
nia religijne. Byłym żołnierzem fronto 
wym, zmobilłzowanym w roku 1914 i w 
roku 1938, którzy być może jutro będą 
mobilizowani nanowo, kazać żyć w wa 
runkach wyjątkowych i podlegać usta- 
wom krzywdzącym — to nie odpowiada 
zasadom wolności, Ma pan, panie Pre- 
mierze, pełnomocnictwa do stworzenia 
znów prawdziwie potężnej i silnej 
Francji. Jak pan sam stwierdził, siła 
państwa nie polega na jego uzbcojeniu 
militarnym, ale także wypływa z jed- 
„ości serca i woli. Niech pan wprowa- 
dzi nanowo jedność dusz, niech pan 
zniesie prawa, dzielące jednych Fran- 
cuzów od drugich. Niech wszyscy sy- 
nowie tej samej ojczyzny mają te same 
prawa, skoro wypełniają te same obo- 
wiązki. Dobro kraju tego wymaga.“ 


WYZNANIE WIARY PREMIERA 
HOLENDERSKIEGO. 


Przed kilkoma dniami premier holen 
derski dr. Colijn wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym, nawiązując 
do ostatnich rozporządzeń natury woj- 
skowej w Holandii, oświadczył co na- 
stępuje: 

„Losy naszego kraju nie leżą w rę- 
ku ludzkim į nie są uzależnione od 
woli jednego człowieka, bowiem Bóg 
Wszechmocy rządzi światem. W przeko 
naniu tym tkwi moc, to przekonanie 
wytwarza stanowczość woli u człowie- 
ka i nie dopuszcza do tego, by ludzie 
byli chwiejni i ulegli każdemu podmu- 
chowi wiatru, jak trzciny“, 


JAKIE KSIĄŻKI są NAJPOCZYT- 
NIEJSZE W AMERYCE? 


Amerykański „Instytut dla wiedzy 
i sztukł* sporządził spis 65 książek, 
które w ciągu ostatnich lat zdobyły so- 
bie w Ameryce największą poczytność. 
Godnym uwagi jest fakt, że książki o 
największym nakładzie niemal wszyst- 
kie były treści religijnej. Na pierw- 
szym miejscu znajduje się dzieło p.t. 
„Jego śladami“, napisane przed czter- 
dziestu laty (w r. 1899) przez ksiedza 
Sheldona. Książka ta została rozsprze- 
dana w ośmiu milionach egzemplarzy. 
Na jedenastym młejscu znajduje się po 
wieść z czasów Chrystusa Pana p. t. 
„Ben Hur“ Wallace'a, która  osięgła 
blisko dwa miliony nakładu w Amery- 
ce. , Historia biblijna* wydana przez 
Hurlbuta, wyszła w 1.321.000 egzempla 
rzy. Co do samego Pisma św. to nie 
jest ono objęte powyższym spisem, 
gdyż zajmuje ono uprzywilejowane 
miejsce, bijąc wszystkie rekordy wy- 
dawnicze. W ciągu ostatnich lat sprze 
dano w Stanach Ziedn. 22.087.000 
egzemplarzy Nowego Testamentu w sa 
mvm języku ancielskim (przeszło dwa- 
dzieścia dwa miliony!). 


Program pracy okr. zagłęb. 


(nakreślony przez drha Instruktora). 

1) Oddziały podlegające Okręgowi 
winny składać miesięcznie sprawozda= 
nia (odpisy protokółów zebrań plenar= 
nych). 

2) Odprawy kierownietw. Cel — O- 
mawianie pracy w Oddziałach. Uzgad: 
nianie poglądów i potrzeb Okręgu i od- 
działów. Omawianie w odaziałach pro- 
gramów pracy kwartalnych  stogow= 
nych do terenu i środowiska. 

3) Odprawy zastępuwych i naczel- 
ników. Cel — omawianie i przyjęcie go 
towych programów pracy w zastępach. 
Wzmocnienie dyscypliny w oddziałach 
przez bezwzględne stawienie się wezwa 
nych na odprawę druhów. Prz ole- 
nie zastępowych celem otrzymania lu- 
dzi pewnych w pracy. Wpłyuąć na pod 
niesienie poziomu zachowania się dru- 
hów w oddziałach podczas wizytacji 
Instruktora, czy też członka ki'erownic- 
twa Okręgu. Wzmocnić poczucie god- 
ności munduru KSMM. Wszelkie zjaz- 
dy Okręgowe czy też odprawy winny 
być mundurowe, utrzymane w nastroju 
koleżeńskim, lecz służbowym. 

4) Imprezy Okręgowe. Wyznaczone 
przez Okręg zawody sportowe między 
Oddziałami z uwzelednieniem nprawia 
nego sportu w danym oddziale i przy- 
pilnowanie wykonan ia. Wszelkie koszta 
zainteresowanych druhów ponosi ich 
macierzysty oddział. 

Program pracy zastępów w oddziałach. 

1) Zastępowi winni wypełnić otrzy- 
many program w terminie oznaczonym 
przez Okręg. Opanować pamięciowo: 
Hymn „Hej do apelu", Przykazania 
druha KSMM., Przyrzeczenie, Hasła, 
Życiorysy Patrona Młodzieży Katolice 
kiej, Stopnie hierarchi organizacji, t. j. 
Związku, Stowarzyszenia, Okręgu, Od- 
działu. Poznać statut organizacyjny, 
Poznać życiorys Ojca Św. Piusa XII, 
Wprowadzić system meldowanie się na 
zbiórkach, Poznać „Alfabet Morsego*, 
Pielęgnować pieśni organizacyjne, 0- 
gniska i wołno-terenowe zbiórki, 

Różne. Stworzyć ośrodki pracy, gdzie 
pracownikami będą tylko członkowie 
KSMM. Skierować us'lne dzialanie od- 
działów celem ściągnięcia byłych star- 
szych druhów i stworzyć z nich zastę= 
py opiekuńcze przy oddziałach. Zbiór= 
ki starszych raz w tygodniu w Świetli- 
cy macierzystego oddziału. Zwoływać 
okręgowe zjazdy byłych, s już zaanga- 
zowanych druhów i po koleżeńsku oma 
wiać bolączki i podejścia celem pomo- 
cy młodszym druhom. 

Nowy instruktor w Okręgu 


Wieluńskim, 

Z dniem 1-go maja b.r. został zaan- 
gażowamy w roli instruktora KSMM. 
na Okręg Wieluński, drh, Włodzimierz 
Bednarski, który będzie nadał prowa» 
dził pracę swego poprzednika. Biuro O- 
kręgu będze się mieściło jak dawniej 
RA ulicy Konstytucji 23-go kwietnią 

r. 6. 

Ksiądz Józef Małek w dalszym ciągu 
jest Asystentem Okręgu, do którego na 
leży się zwracać w sprawach organiza- 
cyjnych. 


Po us'ącieniu |-go Prezesa 
DIEC. AKCJI KATOLICKIEJ. 


W dniu 20 kwietnła b.r. opuścił na 
własną prośbę stanowisko prezesa 
Diec. Instytutu Akcji Katolickiej w 
Częstochowie p. Szambelan Dr. Leon 
Wasilewski. 

Słabe zdrowie ł podeszły wiek, jak 
sam motywuje rezygnację w liście do 
Najdost. Arcypasterza, skłoniły Go do 
opuszczenia placówki, na której wier- 
nie stał przez lat kilka, bo od chwili jej 
powstania. 

Praca na stanowisku prezesa diece- 
zjalnej Akcji Katolickiej nie była ła- 
twa. Wszak A. K. stawiała zaledwie 
pierwsze kroki, torowała sobie drogi w 
społeczeństwie katolickim. Znalazła 
odrazn wprawdzie gorących entuzja- 
stów, ale nie brakło jej też przeciwni- 
ków, którzy bądź zwalczali ją otwarcie 
przypłsując jej fałyszywe cele bądź też 
odnosili się do niej obojętnie, zaraża- 
jąc tą obojętnością innych. 

P. Szambelan Wasilewski jest tej A- 
kcji od początku do dnia dzisiejszego 
entuzjastą. Otwarcie trzeba powie- 
dzieć, że należał przez długi czas do 
nielicznego grona tnteligentów, którzy 
w pracach A. K. brali udział. Obojęt- 
nością nie zrażał się. Zwalczał ją swą 
pracą i mało spotykanym zapałem. 

To właśnie u ustępującego prezesa 
cenił J.E. Ks. Biskup Kubina, który w 
pięknym liście dał wyraz i swym Uczu- 
ciom i swej wdzięczności dla P. Szamb. 
Wasilewskiego. Skoro kto inny, bar- 
dziej powołany ocenił już zasługi b. 
prezesa, nie będziemy usiłować pod- 
kreślać ich ze swej strony. Składając 
jednak choć ten skromny wyraz uzna- 
nia za postawę katolicką i znaną goto- 
wość do pracy, nie możemy qpowstrzy- 
mać się ad wyrażenia życzenia, by wy- 
trwałość dotychczasowego Prezesa A- 
kcii Kat. stała się zachętą do równie 
ofiarnego oddania swych sił przez in- 
nvch ł licznych przedstawicieli pol- 
akiej i katolickiej inteligencji. 

Redakcja. 


Wielce Szan. P. Szambelana 
Dr Leona Wasilewskiego 


w Częstochowie. 


Drogi Panie Szambelanie! 


Ze szczerym żalem przyjąłem do 
wiadomości Jego prośbę o zwolnie- 
nie Go z powodu długotrwałej cho- 
roby i podeszłego wieku z obowiąz- 
ków Prezesa Diecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej. 

Nie mogąc nie uwzględnić wymie- 
nionych poważnych powodów, skła- 
niających Go do tego kroku, jestem 
niestety zmuszony przychylić się do 
Jego prośby. Zwalniam Go więc ni- 
niejszym z tych obowiązków. 

Drogi Pan Szambelan objął obo- 
wiązki Prezesa Diecezjalnego Insty- 
tutu Akcji Katolickiej przy samym je- 
go powstaniu, był więc pierwszym 
Prezesem tego opatrznościowego 


dzieła i prowadząc je bez przerwy 
aż do dzisiejszego dnia wniósł w nie 
swoje gorące serce katolickie i po- 
święcił mu bezinteresownie swoje 
najlepsze siły. 

Wielkie Jego zasługi dla tego dzie 
ła uznał Ojciec św., Pius XI. twórca 
i najwyższy kierownik Akcii Kato- 
lickiejj podnosząc Go do godności 
Szambelana Papieskiego. uznaje je 
również z gorącą wdzięcznością cała 
Diecezja Częstochowska z biskupem 
na czele. Nazwisko Jego jako pierw- 
szego, dzielnego Prezesa pozostanie 
na zawsze złączone z tym wielkim 
ruchem odrodzenia katolicyzmu w 
Polsce, jakim jest Akcja Katolicka. 

ycząc Drogiemu Panu Szambela- 
nowi jak najrychlejszego wyzdrowie 
nia z choroby i jak najdłuższych jesz- 
cze lat, udzielam Mu, pełen wdzięcz- 
ności za oddane Diecezji wielkie u- 
sługi, z całego serca swego błogosła- 
wieństwa Arcypasterskiego. 
Szczerze oddany 
Teodor K ub i n a, Biskup. 
Częstochowa, 24 kwietnia 1939 r. 


W dniu 21 kwietnia b.r. zmarł w Berli- 

nie śp. ks. dr. Bolesław Domański, pro 

boszcz w Zakrzewie, prezes Związku 

Połaków w Niemczech, kapłan-patrio- 

ta, niestrudzony bojownik o polskość 
w Rzeszy. 


ZE ZJAZDU DELEG. K.S.M.M. 


Odbyty w dniach 22 i 23 ub. m. do- 
roczny Zjazd Delegowanych KSM.M. 
tym się różnił od poprzednich, że trwał 
przez dwa dnł i akcentował dwa kie- 
runki w pracy, poświęcając w pierw- 
szym dniu oddzielne zebrania przedsta 
wa młodzieży robotniczej i wiej- 


Na Zjazd przybyło ok. 200 delega- 
tów. Przed rozpoczęciem . obrad odpra- 
wil w kaplicy Domu Rekolekcyjnego 
nabożeństwo J.E. Ks. Biskup Zimniak. 


Na sekcji wiejskiej referaty wygło- 
sHi ka, Joniak } druh Błasiak, Po refe- 
ratach wywiązała się dłuższa dyskusja, 
która doprowadziła do uchwalenia pew 
nych rezolucji. W dvskusii tej wział 


na, wyjaśniając zasady katolickiego 
Pecna gospodarczego odnośnie do 
wsi. 

W sekcji robotniczej referaty wygło 
gili p. mgr. Pasierbiński — prezes K. 
8.M.M. i ks. dr. H. Bednorz sekr, gen, 
KSMM. w Katowicach. 1 tu po ożywie» 
neJ ZEM wyniki jej ujęto w rezo» 
ucji. 

W drugim dniu Zjazdu, po nabożefńe 
stwie na Jasnej Gorze, które odprawił 
J.E. Ks. Biskup Kubina, dalsze obrady 
odbyły się w sali Teatru Miejskiego. 
Po zagajeniu przez Prezesa i złożeniu 
Zjazdowi życzeń przez bratnie organi» 
zacje, przemówił znów w gorących Sło 
wach Najd. Arcypasterz. 

Z ciekawszych pnnktów dalszego pre 
gramu wymienić należy referat na te» 
mat uchwał synodalnych, sprawozdae 
nie z działalności, wykazujące duży po 
stęp prac Stowarzyszenia, program pra 
cy, uwzględniający znów po latach 
dział p. w.. uchwalenie rezolucji i wye 
bory uzupełniające do Zarządu. 

Z uznaniem podkreślić naieży inicja 
tywę młodzieży odbycia wśród uczeste 
ników Zjazdu zbiórki na FON, która w 
rezultacie dała 197.07 zł. 


Rezolucje ze Ziazdu Księży Opie- 
kunów i Pań Opiekunek  Krucjat 
Eucharystycznych. 


1. Zjazd przyjmuje jako ustaloną fort 
mę pracy — podaną przez Księdza Dy- 
rektora Diecezjalnego. 

2. W.Księża Opiekunowie i Panie O- 
piekunki dołożą starań, by Krucjata 
stanowiła elitę dzieci katolickich przes 
swe urobienie wewnętrzne. oparte o Eu 
charystię jako źródło doskonałości$ 
Karne i ochotne spełnianie swych naj- 
bliższych i dalszych cbowiązków z mie 
łości ku Chrystusowi Panu; usilne ae 
postolstwo dobrego przykładu. 

8. Należy powołać do życia przy każe 
dym oddziale Krucjaty koło opieki ro= 
dzicielskiej w celu moralnej i material 
nej opieki nad dziatwą. 

4, Zjazd, zdając sobie doskonale spra 
wę z ważności kolonii letnich Krucjar 
ty, nie tylko jako pomocy dla zdrowote 
nego rozwojv dziatwy, ale jako jedne= 
go z czynników silnie zespalająceg > du 
chowo, postanawia popierać kolonie 
nie tylko moralnie, ałe i materialnie 
przez gromadzenie funduszów drogą 
zbiórek ulicznych. lub opodatkowania 
się rodziców, wreszcie za pomocą ime 
prez w tym celu zorganizowanych. 

Zgłoszono też wnioski: 1. pod adre= 
sem Ks. redaktora „Hostii“ J Cyrka, 
by zechciał przesunąć w  „Skarbczy« 
kach" rubrykę obowiązków i lekcji 3 
ostatniego na jedno z pierwszych 
miejsc ze względów wychowawczychż 
2. Ksiądz Dyrektor Diecezjalny Krucja 
ty swe okólniki będzie umieszczał w 
„Niedzieli“, w sprawach pilnych beze 
pośrednio skieruje się do Księży Opie- 
kunów; 3. Po zamknięciu wpłynął jee 
szcze jeden wniosek w formie prośby © 
powiększenie godzin religii ze względu 
na konieczność ugruntowania wiado- 
mości z zakresu religii, jak również pe 
głębiania zasad moralnych wśród dzia 


udział również J.E. Ks. Błskup Kubi- twy szkolnej 
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Wiadomości z kraj i ze swiata. 


HITLER WYPOWIFDZIAŁ PAKT 
NIEAGRESJI Z POLSKĄ I UMOWĘ 
MORSKĄ Z ANGLIĄ. — WRAŻENIE 
MOWY W ŚWIECIE. — Najdonioślej- 
szym wydarzeniem dni ostatnich stała 
się mowa Hitlera. którą wygłosił on w 
Reichstagu niemieckim w piątek, dnia 
28 ub. m, 


OCZEKIWANIE NA MOWĘ, Na mo 
wę tę oczekiwał z wysokim napięciem 
cały świat, Miał w niej bowiem Hitler 
odpowiedzieć na zarzuty prezydenta 
Roosevelta, a jak słusznie przypuszcza 
no ujawnić również cele polityki nie- 
mieckiej w Europie. Nie ma dziś pra- 
wie państwa, któreby nie musiało się 
liczyć z postępowaniem Niemiec. Nic 
więc dziwnego, że przemówienią kan- 
clerza Rzeszy oczekiwano z zaintereso- 
waniem, starając się odgadnąć, jaką 
też nową niespodziankę szykuje Hitler 
światu. 


ŚWIAT PRZY GŁOŚNIKACH RA- 
DIOWYCH. Ponieważ mowa miała być 
transmitowana przez radio przeto ok. 
godz. 12 w piątek miliony ludzi zasia- 
dło przy głośnikach, śledząc bacznie 
tekst przemówienia. 


HITLER MÓWI. Rozpoczął Hitler 
swą mowę tuż po godz. 12. Powitano 
go w Reichstagu oklaskami. W sali 
zgromadziło się obok posłów wielu ofi- 
cerów i dostojników partyjnych. W lo- 
ży dyplomatycznej zasiedli przedstawi- 
ciele państw. Nie było jednak wśród 
nich ambasadorów: Anglii, Francji, 
Polski i Stanów Zjednoczonych. 

Mowa Hitlera trwała dwie godziny. 


ZACZĄŁ OD USPRAWIEDLIWIE- 
NIA SIĘ. Na wstępłe oświadczył Hi- 
tler, że po ofrzymaniu znanego telegra- 
mu od prezydenta Roosevelta czuł się 
zmuszony odpowiedzieć na postawione 
mu zarzuty. Niemcy nie pragnęły cu- 
dzej własności, chciały tylko odzyskać, 
co utraciły po wielkiej wojnie i cokol- 
wiek do nich kiedyś należało. W imię 
tych dążeń odzyskano zagłębie Saary, 
zjednoczono z Niemcami Austrię, za- 
brano Sudety. 


SAMODZIELNOŚĆ CZECHÓW BY- 
ŁA NIEMOŻLIWA. Przechodząc do 
sprawy zajęcia Czech oświadczył kan- 
clerz, że ziemie czeskie i morawskie 
należały przed wędrówką ludów do 
Niemców i dopiero później wyparli ich 
stamtąd Słowianie. Mimo to do ostat- 
nich czasów mieszkało tam 4 miliony 
Niemców, którzy wywierali wielki 
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wpływ na życie w Czechach. Stworzo- 
ne przez traktat wersalski państwo 
Czecho-Słowackie nie było zdolne do 
życia, było natomiast stałą groźbą čla 
pokoju w Europie, a zwłaszczą dla Nie- 
miec. 


LINIA ZYGFRYDA. W dalszym cią- 
gu tłumaczy Hitler konieczność budo» 
wy fortyfikacjj na zachodzie znanych 
pod nazwą „linii Zygfryda”, Linia ta 
była już gotowa w 1938 r. i jest 40 ra- 
zy mocniejsza od fortyfikacji z cza- 
sów wojny. Nie przełamie jej żadna po- 
tęga. 


ŻĄDANIE KOLONIL Omawiając sto 
sunki Niemiec z Anglią postawił Hitler 
żądanie zwrotu dawnych kolonii nie- 
mieckich, które dla Anglii nie mają 
rzekomo znaczenia, o dla Niemiec są 
życiową koniecznością, 


UKŁAD MORSKI ZERWANY. W r. 
1935 zawarł Hitler układ z Anglią, na 
mocy którego oba państwa zobowiąza- 
ły się utrzymać zbrojenia morskie na 
pewnym poziomie. Dziś Anglia staje 
przeciw Niemcom, dąży do ich okrąże- 
nia Wobec tego kanclerz zawiadomił 
rząd angielski, że układ z r. 1935 uwa- 
ża za nieistniejący jednak będzie 
szczęśliwy, jeśli Anglia nawiąże z 
Niemcami nowe rokowania, 

Litwa i Kłajpeda. Kłajpedę zabrały 
Niemcy jako swoją własność, jednak 
z Litwą chcą żyć w przyjaźni i zgodzie. 


WYPOWIEDZENIE PAKTU O NIE- 
AGRESJI Z POLSKĄ, W r. 1934 zawar 
ły Niemcy z Polską pakt o nieagresji 
(o nienapadaniu). Od tego czasu sto- 
sunkł z Polską kształtowały się (rzeko- 
mo) pomyślnie, Ostatnio jednak zapro- 
ponował Hitler Polsce zrzeczenie się 
praw do Gdańska, który byłby włączo- 
ny do Rzeszy. Dalej zażądał kanclerz 
szosy przez Pomorze polskie i linii ko- 
lejowej do, Prus Wschodnich, na pra- 
wach eksterytorialności t.j. z oddaniem 
łch pod zarząd niemiecki. Wzamian za 
to Niemcy miały poręczyć prawa Pol- 
skł w Gdańsku, przyznać Polsce wolną 
strefę w tym mieście, zagwarantować 
granice, zawrzeć pakt o nieagresjł na 
25 lat i dopuścić Polskę do gwarancji 
niepodległości Słowacji wraz z Niem- 
cami i Węgrami. 

Rząd polskł odrzucił te propozycje, 
godząc się jedynie na zastąpienie Ko- 
misarza Ligi Narodów w Gdańsku i na 
ułatwienie komunikacji Niemiec do 
Prus Wschodnich przez Pomorze, które 
Hitler stale nazywa korytarzem. 


To stanowisko Polski, a potem Jej 
układ z Anglią według Hitlera byłe 
pogwałceniem paktu i dlatego Niemcy 
dłużej nie uznają go już za obowiązują 
cy. Jednak zgodzą się na ponowne roe 
kowania na nowych podstawach, 


Inne sprawy. W dalszym ciągu o= 
mówił Hitler stosunek Niemiec do 
Włoch i Hiszpanii, odpowiedział 
Rooseveltowi, oświadczył, że Nieme 
cy nie zgodzą się nigdy na rokowa-= 
nia o ile nie będą uzbrojeni, wreszcie 
powiedział, że czuje się powołany 
przez Opatrzność do służenia naro- 
dowi i do uwolnienia go ze strasznej 
niedoli. 


Jakie było wrażenie mowy Hitlers 
w świecie? 


na ogół świat przyjął mowę bez 
niepokoju. W Ameryce prezydent 
Roosevelt spał, gdy mówił Hitler. U- 
ważają tam, że mowa była niepo- 
ważna, wykrętna i drwiąca. 

We Francji i Anglii jest takie sas 
mo zdanie o mowie. Na najważniej- 
sze miejsca uważa się wymówienię 
paktów z Polską i Anglią. Hitler zre< 
Sztą nigdy nie dotrzymywał umów. 
Polska postąpiła słusznie, broniąc 
swego stanowiska. Tym jeszcze wię- 
„z jest związana przymierzem z An- 
glią. 

Jedynie we Włoszech usprawiedli- 
wiają trochę Hitlera. a i tam na ogół 
mowa zrobiła złe wrażenie. Uważa- 
ją, że Hitler poszedł w niej zadaleke 


A Polska? 


Polska osądziła mowę bardzo spo< 
koinie i rzeczowo. Wiadomo było z 
dawna, że mimo paktu z Niemcami 
nigdy nie można było mieć pewno- 
ści co do zachowania się Niemiec. 
Dziś stało się jasnym, czego mamy. 
się trzymać. „Skromne“ żądania 
Niemiec nie są znów wcale tak 
skromnymi. Polska nie może się zgo- 
dzić na żadne zmniejszenie swego 
obszaru, ani na dopuszczenie kogoś 
do rządzenia sie na jej ziemiach. 

Dziś liczymy tylko na własne siły. 
Dlatego musimy mieć silną armię i 
dobrą broń. Pokazuje się teraz, że 
jedynie siła naszej armii przeszko=* 
dziła Hitlerowi do spełnienia samo- 
wolnego swych żądań. Ta armia bę- 
dzie gwarantką naszej wolności i nie 
zależności nadal. 


Hitier do Polski. 


Notę w sprawie wymówienia pak- 
tu o nieagresji dostał rząd polski na 
pięć minut zaledwie przed rozpoczę= 
ciem mowy Hitlera. Widocznie 
chciał Hitler sprawić niespodziankę 


Polsce. Omylił się jednak w rachu- 
bach. Nikogo nie zaskoczył, a bar- 
dziej jeszcze zjednoczył nasze społe- 
czeństwo. 


Min. Beck odpowie. 


W najbliższych dniach min. spraw 
zagranicznych Polski Beck ma wy- 
głosić w Sejmie przemówienie, które 
będzie odpowiedzią na zarzuty Hitle- 
ra, jakie skłoniły go do zerwania 
z Polską paktu o nieagresji. 


1 maj w Polsce. 


Ze względu na sytuację właazc sa- 
xazały w tym roku w całym kraju 
publicznych obchodów pierwszoma- 
jowych. Mogły się odbyć jedynie a- 
kademie w zamkniętych lokalach. 
Przy tej okazji odezwały się głosy, 
że polscy robotnicy powinni raz na 
zawsze zerwać z wszelkimi między- 
narodówkami i ich zwyczajami. Nie 
czas jest w Polsce na świętowania i 
strajki w dniu I maja. Z uznaniem 
trzeba podkreślić, że część robotni- 
ków wykazała w tym roku duże zro- 
zumienie dla sytuacji państwa, posta- 
nawiając nie przerywać pracy, a ca- 
DE AW, zarobek przekazać na F. 


Aresztowanie W. Korfantego. 


Zasłużony działacz na Śląsku W. 
Korfanty, który niedawno powrócił 
z zagranicy, zgłosił się w ub. tygo- 
dniu do prokuratora, wieczorem tego 
dnia. został aresztowany i przewie- 
ziony w niewiadomym kierunku. Jak 
wiadomo W. Korfanty jest jednym z 
b. więźniów brzeskich. 


Straszny wypadek w Krakowie. 


W ub. tygodniu wydarzył się w 
szpitalu Św. Łazarza w Krakowie 
straszny wypadek. Oto w komorze, 
w której były przechowywane butle 
z tlenem wybuchł pożar. Ponieważ 
tlen należy do gazów, które ułatwia- 
ła palenie, przeto trzech młodych 
lekarzy rzuciło się w stronę komo- 
ry, aby wynieść butle i przeszkodzić 
rozszerzaniu się ognia. Nastąpił jed- 
nak w pewnym momencie wybuch. 
Trzej młodzi lekarze od poparzeń po- 
nieśli śmierć. Pogrzeb ich odbył się 
na koszt państwa. 


W KILKU WIERSZACH. 


— Ludność Polski wynosi obecni 
35.100.000 mieszkańców. i 

— B. poseł socjalistyczny Lieberman 
przebywający od 5 lat w Paryżu, ma 
wrócić do Polski. 

— Również i we Francji ze względu 
ma sytuację w dniu 1 maja część ro- 
botników nie przerwała pracy. 

(/— Podjęty przez lotników sowiec- 
kich lot z Moskwy do N, Jorku zakoń- 


czył się katastrotą. Lotnicy musieli 14- 
dować w zatoce św. Wawrzyńca. Przy 
tym samolot uległ uszkodzeniom, a lot 
nicy odnieśli poważne rany. 

— Niemcy trzymają 460.000 żołnie- 
rzy na linni Zygfryda. 350.000 na gra- 
nicy holenderskiej, 200.000 na granicy 
Polski, 100.000 we Włoszech, 72.000 na 
półn.-wschodn. granicy Polski, 38.000 
w Kłajpedzie i 38.000 w Libii (kolonia 
włoska w Afryc2). 

— Turcja zbroi się na morzu. Zamó- 
wiła w Anglii 4 nowe okręty wojenne 
i 4 łodzie podwodne. Posiada dotąd 4 
okręty i 9 łodzi. 

— We Włoszech powołano na ćwicze 
na wszystkich pilotów samolotowych. 

— Anglia ma 2 i pół miliona żołnie- 
rzy. W ub. tygodniu ukazało się roz- 
porządzenie, wprowadzające obowiąz= 
kową służbę wojskową. W ten sposób 
Anglia zyska nowych ok. 400.000 żoł- 
nierzy, 


WIADOMOŚCI DIECEZJALNE. 


— W ub. niedzielę odbyło się zebra 
nie Rady Diec. A. K. pod przewodnic* 
twem nowego prezesa p. d-ra A. Bilika. 

— Bawiła w n'edzielę w Częstocho- 
wie pielgrzymka Polaków z Gdańska. 

— W niedzielę, 14 b. m  Sodalicje 
Mariańskie obchodzić będą dzień soda- 
licyjny. 


Program audycyj radiowych. 


od dn, 7 do dn, 13 maja 1939 r, 


Niedziela, dn. 7 maja. — 9.15 Regionalnn 
transmisjn z Białegostoku — nabożeństwo 
i reportaż. 14.40 „Wszystkiego trochu” 
audycja dla dzieci, 15.00 Audycja dla wsi. 
16.30 Recital śpiewaczy Thyga Thygerzona, 
16.55 „Las” — premiera słuchowiska J. Mo- 
rawskiej. 17.30 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie. 19.30 Nowe nagrania utworów Mozarta, 
21.50 „Sałatka majowa” -— wesoła audycja 


ze Lwowa. 

Poniedziałek, dn. 8 maja. — 15.00 Słucho- 
wisko dla młodzieży „Tajemniczy ogród". 
16.35 „Menażeria muzyczna" — audycja ze 
Lwowa. 18.00 Stylizowane pieśni murzyńskie 
— koncert z płyt. 18.30 Audycja Junackich 
Hufców Pracy. 20.00 Audycja dla wsi. 21.00 
i. J. Paderewski: Wariacje fortepianowe z 
fuga es-moll op. 23 wyk. Józef Turczyński. 
w ają lali Pons (sopran) — koncert 
z ; 

Wtorek, dn. 9 maja. — 1500 „Straszne 
przygody Toffi" — opowiadanie dla mło- 
16.30 Pieśni Mendelssohna i Schu- 


życiu gospodarczym: Kauczuk — pogadanka. 
17.25 Angielski przyjaciel Polski — poga- 
danka. 18.00 Gra orkiestra dęta, 18.30 Au- 
dycja dla robotników. 20.00 Audycja dla wci. 
21.00 „Wilhelm Tell" — opera Rossiniego. 
Transmisja z Florencji. 

Środa, dn. 10 maja. — 16.35 Echa wiedeń- 
skie w wyk. Tria Rozgł. Poznańskiej. 17.00 
Odczyt wojskowy. 17.15 Koncert solistów. 
18.00 „Te cztery” i „Czwórka Radiowa" — 
płyty. 18.30 Echa mocy i chwały. 20,00 Au- 
dycja dła wsi. 21.30 Pochodnie wieków: — 
„Marsyłianka". 22.00 Folklor różnych naro- 
dów — audycja muzyczno-słowna, 2245 Fe. 
tike Mendelssohn: Hebrydy — uwertura — 
płyty. 

Czwartek, dn. 11 maja. — 15.00 Rozmowa 
technika z młodzieżą. 15.15 Kłopoty i rady: 
"Szukam letniska” -— dialog. 17.20 Zwykła 


Po trzecie. 
est pożpynazdrowa 


Enrilo! 


woskowa komórka — pogadanka. 1730 Arie 
operowe w wyk. Mossakowskiego Jat 

oncert poświęcony twórczości Hugo AH- 
vena. Transmisja ze Sztokholmu — zdjęcie 
dźwiękowe. 18.30 „Wśród rybaków“ — au- 
dycja literacko-muzyczna. 20.00 Audycja dla 
wsi. 21.00 Franciszek Schubert: Kwartet 
smyczkowy d-moll — koncert w wyk. Kwar- 
tetu P, R. 21.40 „Śmierć Batorego" — iraj- 
ment z książki Miklasa Kallay'a. 

Piątek, dn. 12 maja. — 9.45 W 4-lą rocz- 
nicę zgonu Józefa Piłsudskiego Transmisia 
nabożeństwa żałobnego i reportaż. 1500 O- 
kolicznoścciowa audycja młodzicży. 
19.00 Przemówienie Gen. Br. K. Sosnkow- 
skiego, 20.00 „Ostatnie werble' — Jana Ma- 
klakiewicza — koncert, 0.40 „W godzinę 
śmierci”, 21,00 Józef Kozłowski: „Repuiem” 
— koncert. 

Sobota, dn. 13 maja. — 15.00 Teatr Wyo- 
braźni dła dzieci: „O niedźwiedzim tańcu”, 
17.00 Transmisja nabożeństwa majowego z 
Potnłic. 18.30 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą, 19.40 Koncert polskiej muzyki ludowej 
(transmisja do Szwajcarii), 20.00 Audycja dla 
wsi. 20.200 Transmisja koncertu se Szwa 
carii. 


OFIARY, 

Złożono w Administracji. 

Na F.ON. — M. K. — 20 zł. 

Zamiast ofiary na sztandar K. 8. M. 
w Mykanowie w dniu poświęcenia J. 
zy, e składają na F, O. N. 
wł. 10.—. 

K.S.M. na F. O. N. 

W niedzielę, 30.IV br. młodzież Wil- 
kowiecka zrzeszona w K.S.M. urządzi- 
ła t. zw. „Dzień Propagandy—F.O.N.* 
Rano wzięła udział w nabożeństwie o 
godz. 9-ej. Po sumie znaczek na FON. 
Wieczorem przedstawienie — Najnow= 
sze awaty. Referat propagandowy in- 
struktora K.S.M. oraz zabawa tanecz- 
na. Uzyskaną z powyższej imprezy Bu- 
mę w wysokości 35 zł. złożono na FON. 
w Urzędzie Gmmy. Zaznaczyć trzaba z 
przykrością, że akcja ta nie doznała 
należytego poparcia wśród członków 
„Wici“ i ich rodziców 

265 


X. Dr Stanisław Uiniarski. 
Cd æ æ æ d 
Cwarci, silni, gotowi ! 
Motto: Gdy naród do boju wystąpił z orężem.« 


Przeżywamy dziejowe chwile. Całe społeczeństwo 
polskie ma być gotowe nie tylko do ofiar, nie tylko silne 
do boju, ale zwarte wewnętrznie, skonsolidowane, 
jednym duchem, jedną myślą żyjące. Choć od 20 prawie 
lat chodziło o zjednoczenie — zwarcie całego społe- 
czeństwa polskiego w jedno koło i jedno ognisko, nie 
dokonała tego perswazja, nie dokonały wyliczenia -— 
dokonała wielka troska o całość granic Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Dziś nie mówimy słowami Stanisła- 
wa Augusta: „Postawię się i wystawię się*, ale moc- 
nym zawołaniem: „przyjdź, spróbuj wziąć, a łapa ci 
uschnie'*! 

Gdy od szczytu do dołu płyną ofiary na dozbrojcnie 
armii, gdy ci, co dużo mają do stracenia i ci, co prawie 


Wobac niepokoju, jaki sieją przez swą agresywność „boha- 
terowie" osi Berlin — Rzym, Anglia szczególną uwagę 
wwróciła na Gibraltar, jako tamę zapędów imperialistów, 


nic nie mają, gotowi są do ostatniej kropli krwi bronić 
Majestatu Najjaśniejszej naszej Pani Matki, gdy wszy- 
scy czuwają, by szpieg nie przeniknął, by duch nie 
upadł, by siła i zwartość rosła, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę na sprawę, która przy wielkich zagad- 
nieniach małą, niepozorną się wydaje, a która, gdy 
wszyscy są zwarci, Szczeliny słabości i fermentu 
wprowadza. l 

Od jakiegoś czasu „Międzynarodowe Stowarzysze- 
nie Badaczy Biblii“ zaczyna u nas w Polsce być fawo- 
ryzowane. Czują się „badacze“ na siłach, skoro staro- 
stowie przysyłają do urzędów stanu cywilnego rozka- 
zy, by w księgach metrykalnych religię rzymsko-kato- 
licka zmieniać na wyznanie „badaczy biblii“, Możni 
wpiywy mają, skoro piszą memoriały nawet i do naj- 
w; +szych dostojników, podjąć się za baranków niewin- 
nych i wołając, że krzywda im się dzieje, i śmieją się 
w kak po cichu, że „szatański* ‚polski rząd“ daje się 
na' »rać i bierze ich w obronę... 

M "ny być zwarci! Żąda się ofiar i te ofiary płyną 
= wszyscy. Czy wśród ofiarodawców jest choć 
najo ino a ofiara, którą by zadeklarował „badacz bi- 
bli wno nie ma! Przecież oni z tęsknotą czekają 
teii wal. „tedy Państwo Polskie runie 


26% 


Mamy być gotowi! Czy nie warto byłoby sięgnąć 
do aktów wojskowych z czasów bolszewickiego najaz= 
du, czy nie warto sprawdzić, że wtedy „badacze* nie 
chcieli służyć w szeregach z bronią w ręku? A prze- 
cież to było nie tylko wtedy, — ten sam duch, jaki był 
w 1920 r., jest i dziś w tej organizacji. I dziś czekają 
i pragną, aby wszystkie państwa, a więc i nasza Naj- 
Jaśniejsza Rzeczpospolita, osłabły przez wojny, wyni- 
szczyły się przez rewolucję, zginęły z oblicza ziemi, 
i, by na całym Świecie, na gruzach wszystkich państw, 
powstało jedno wielkie palestyńskie państwo, w któ- 
rym mocno rządzić będą „badacze“ żydzi. 

Mamy być silni! A więc, nie wolno wśród społeczeń- 
stwa, które musi się do siły sposobić, rozrzucać, nawet 
za darmo, wypocin umysłowych tych, którzy wśród 
maluczkich ducha chcą osłabić! A więc, daj Boże na 
zawsze, a przynajmniej w czasach wielkiej potrzeby 
narodowej, by osłabiacze i rozbijacze ducha, szkodę 
państwu i narodowi przynoszący, zostali przepędzeni! 

Człowięk rosądny i odważny nie pójdzie na lep 
głupstw, zamieszczanych w brosz. „badaczy“, hojną 
ręką rozrzucanych po naszych wsiach, ale głupi i tchórz 
zawsze będzie chciał tchórzostwo swe oprzeć i pokryć 
powagą zadrukowanej bibuły. 

Czas pomyśleć o tej sprawie! 


Hurtownia Dewocjonalii i Książek do Nabożeństwa 


JAN SZYMA 


Częstochowa, ul. Siedmiu Kamienic Ne 23, talefon Ne 25 44 
skrzynka pocztowa %4 P. K. O. @"-197 
poleca dla Przewielebnego Duchowieństwa 


OBRAZY DO l-szej KOMUNII ŚW. 
kolorowe, format 19x28 cm. 5 wzorów ("hm 


Książkę „CHWALMY PANA" książka liczy stron 640 format 
8x1llY/a cm. dużo pieśni i inne, obrazki do Bierzmowania 
różańce, medaliki sznureczki i t. p. . 


CENY. 


Wszystkie podane ceny rozumieją się w złotych (cyiry pa 
przecinkach oznaczają groszej. locco wagon za 100 kg, w 
24 kwietnia r. b. 

Zboża. Warszawa. Pszenica jednolita 23 — 23.50, zbierane 
22.50, — 23, żyto 15.25 — 15.50, jęczmień browarny 19.75 — 20.24 
kaszany 18.75 — 19, owies 17.25 — 17.75. 

Poznań. Pszenica 20.75 — 21.75, żyto 15 — 153,2, 
kaszany 18.25 — 18.75, owies 16.10 16.50. 

Bydło i trzoda. Warszawa. Hurtowe notowania zwierząt rzeź 
mych za 1 kg. żywej wagi w groszach: woły I kl. 83 — 86, II kl. 70 
=— 77, III kl 55 — 58, krowy I kl. 80 — 90, H kl. 67 — 75, III kd, 
52 — 58. cielęta ponad 60 kg. 75 — 105, ponad 40 kg 64 — %, 
ponad 30 kg. 50 — 66, owce pełnomięsiste 65, świnie słoninowe 
ponad 180 kg. 117 — 118, ponad 150 kg. 109 — 177, poniżej 150 kg, 
108 — 110, mięsne ponad 110 kg. 101 — 106, od 80 — 110 kg. 84 — 
102, bydłe chude 36. 

Nabiał i jaja. Warszawa. Hurtowe notowania masła za 1 kg. 
w złotych: masło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.20, 
wyborowe w drobnym opakowaniu firmowym 3.30, deserowe mle- 
czarskie II gat 2.9), solone mleczarskie 2.70, osełkowe 2.40. — 
W detalu o 10 — 15 proc. drożej. A u 

Jaja świeże za 1 kg. w złotych (ceny detaliczne w nawiasachji 
I gat 1.35 (1.60), H gat. 1,00 (1.10), wapnowane 0.95 (1.10). Mleko 
ma miarę loco Warszawa 0.17 zł, w hurcie, 0.22 w półhurcie za 
1 litr. 


jęczmień 


Czytelniku, czy spełniłeś 
obowiązek narodowy, składając 
ofiarę na F. 0. N. 


Sprawy gospodarcze. 


KONKURS NA OPIS WSI PRZODUJĄCEJ. 


Państwowy Instytut Kultury Wsi, dążąc do pełnego 
i wszechstronnego poznania dzisiejszego życia i rozwoju 
wsi polskiej, przystępuje obecnie do badań nad wsiami 
przodującymi, to znaczy takimi wsiami, które w swoim ży- 
ciu i rozwoju gospodarczym, społecznym czy kulturalnym 
wyróżniają się w okolicy i przedują pod tym czy innym 
względem wsiom okolicznym lub też mają ambicje przo- 
dowania im. 

Badania te, które mogą ujawnić twórcze poczynania wsi 
i tkwiące w niej siły społeczne, muszą się oprzeć o tych, 
którzy te wsi przodujące z własnego doświadczenia i z 
własnej działalności najlepiej znają, mieszkając w nich 
lub biorąc udział w ich życiu. 

Dlatego Państwowy Instytut Kultury Wsi ogłasza kon- 
kurs na opis wsi przodującej i zwraca się z gorącym ape- 
lem do tych wszystkich, którzy w takich wsiach żyją lub 
znają je dobrze, by wzięli udział w tym konkursie, 

Opis wsi przodującej nie musi bynajmniej nosi charakte 
ru opisu naukowego. Chodzi w nim tylko o to, abv własny= 
mi słowami opisać wieś tak, jak ją opisujący widzi, przed- 
stawić dzieje jej rozwoju, jej poczynania i prace, jej suk- 
cesy i niepowodzenia, jej przeobrażenia się do dzisiejszego 
stanu. ukazać jej życie, jej ludzi i jej działaczy, jej doro- 
bek. tei plany i zamiary na przyszłość, 

Najpierw należałoby podać ogólną charakterytykę wsi, 
taką, aby na podstawie jej ktoś nie znający tej wsi mógł 
sobie wytworzyć jej obraz i wiedzieć, co to jest za wieś. 
Następnie trzebaby wyjaśnić, dlaczego opisywaną przez 
sichie wieś uważa autor za przodującą? Co wyróżnia ją 
spośród innych wsi okolicznych luh dalszych i pod jaki- 
mi względami opisywana wieś wśród nich przoduje? 

W następnej części opisu chodziłoby o to, ażeby szczegó- 
łowo przedstawić jakimi drogami doszła wieś do dzisiej- 
szego swojego stanu i w jaki sposób przetwarzało się życie 
wsi od dawnego do dzisiejszego, Główny nacisk tej części 
opisu należałoby położyć na to, w jaki sposób działały 
i rozwijały się poszczególne instytucje i organizacje, jak 
były one powiązane ze sobą, co sprzyjało ich pracy i roz- 
wojowi, z jakimi przeszkodami walczyły one, jak pokony= 
wały napotykane trudności i jak osiągały swoje wyniki. 

Opis ten najlepiej zakończyć krótkim przedstawieniem 
dotychczasowego dorobku wsi. Tutaj należałoby ukazać co 
każda z opisywanych organizacji i instytucji wniosła w ży- 
cie wsi, jakie są wyniki jej dotychczasowej działalności, ja- 
ką rolę spełniła ona w przeobrażeniach wsi, co urzeczy= 
wistniła ze swoich płanów i zamierzeń, wreszcie, jakie są 
jej plany i zamiary na przyszłość. 

Za najlepsze opisy przyznanych będzie 35 nagród: na- 
groda I — 300 zł.; 2 nagrody II — po 200 zł.; 4 nagrody 
III — po 100 zł.; 8 nagród IV — po 50 zł.; 20 nagród V — 

25 zł. 

PW konkursie może wziąć udział każdy. Ani wiek, ani, 
płeć, ani stan lub zawód, ani narodowość lub wyznanie nie 
stanowia przeszkody do wzłęcio udziału w konkursie, ani 
w uzyskaniu nagrody. Tak samo nie będzie przeszkodą w 
uzyskaniu nagrody, jeżeli z tej samej wsi napłynie dwa 
lub więcej opisów, opracowanych nłezależnie przez róż- 
ne osoby i różniących się w ocenie dorobku wsł. Najważ- 
miejszym warunkiem jest całkowita prawdziwość i szcze- 
rość opisu. Im szczegółowszy i obszerniejszy będzie opis, 
tvm większą będzie jego wartość. Błędy w pisowni lub 
niepoprawny sty] nie wpłyną na ocenę onisu. Najleniej 
pisać językiem prostym, używanym w codziennym życiu. 
Uczestnicy konkursu,, nie będący narodowości polskiej, 
mogą pisać w swoim ojczystym języku. 

Termin nadsyłania opisów do dnia 1 stycznia 1940 r. 
Do opisu należy dołączyć nazwisko í adres autora oraz je- 
go zawód. Na żądanie nazwiska autorów nie będą 
ujawniane. 

Adres, pod którym należy przesłać opis: Państwowy 
Snstytut Kultury Wsi, Warszawa I, ul. Senatorska 29. Na 
kopercie należy napisać: Konkurs na opis wsi przodujące} 


Prace nadsyłane na konkurs pozostają własnością Pań- 
stwowego Instytutu Kultury Wsi, który 
rzystać je dla swoich celów. 

Państwowy Instytut Kultury Wsi zapewnia wszystkich, 
że cele konkursu są Ściśle naukowe i nie służą żadnej pro- 
pagandze politycznej. 


ma piawv „ykos 


HURTOWNIA DEWOCJONALII | KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 


LEON SZYMA 


Częstochowa, ul. Siedmiu Kamienic 25, tel. 21-40 
SKRZYNKA PUCZTOWA %. 
poleca dla Przewielebnego Duchowieństwa 


OBRAZY DO I-szej KOMUNII SW. 


kolorowe format 19x18 cm. 5 wzorow (Aen 
Książkę „CHWALMY PANA”. książka liczy Siron 640 format 
8x 111/23 cm, dużo pieśni | inne, obrazki do Bierzmowania, 
różańce” medaliki sznureczki i t. p. 


WYJAŚNIENIA MIN. SKARBU DONIEKTÓRYCH 
POSTANOWIEŃ ORDYNACJI PODATKOWEJ. 
W dniu 21 marac r.b. Ministerstwo Skarbu wydało okól- 
nik L. D. 5359 (1) 39 w sprawie stosowanią przepisów art. 
68 ordynacji podatkowej orag paragrafu 63 ust, (1) lit. b.) 
rozporządzenia wykonawczego do tejże ordynacji. Na sku- 


tek wątpliwości powstałych w związku ze stosowaniem 
przepisów wspomnianych artykułów Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, że nie są obowiązane do składania zeznań o do- 
chodzie osoby, których dochód płynie wyłącznie: a) z niee 
ruchomości gruntowej o łacznym obszarze nieprzekracza- 
jącym 50 względnie 100 ha gruntów, a nadto z budynków 
mieszkalnych, gospodarczo z tą nieruchomością związa- 
nych i użytkowanych przez posiadacza tej nieruchomości, 
b) z jednego przedsiębiorstwa handlowego badź przedsię- 
biorstwa przemysłowego zaliczonego w roku poprzedzają- 
cym rok podatkowy (w myśl tarvfy stanowiące: załącznik 
do art. 23 u. p. p.) do kategorii III. IV. V-a i V-b przedsię- 
biorstw handlowych albo kategorii VII i VIII przedsię- 
biorstw przemysłowych, a nadto z jednego budynku miesz- 
kalnego o ilości izb nie większej niż 12, który użytkowany 
jest w całości przez właściciela przedsięborstwa, 


ZBYT SPIRYTUSU, CUKRU, PIWA i ZAPAŁEK 


Według danych Gł. Urzędu Statystycznego w styczniu 
i lutym 1939 r. (dane dotyczące r. 1938 zamieszczono w na- 
wiasach) zbyt spirytusu konsumcyjnego wyniósł 7 366 tys. 
litr.), t .j. w porównaniu z rokiem zeszłym wzrósł prawie 
o 7.0 proc. W tymże czasie pożycie krajowego cukru wyno- 
siło 59.387 ton (58.573), wzrost więc wynosił 1.4 proc. Spo- 
życie piwa wynosiło 160 tys. hl. (139), t.j. o 15.1 procent 
więcej niż przed rokiem, wrescie konsumpcja kraiowa za- 
pałek wyniosła 15.4 (13.1) skrzyń po 5.000 pudełek, kon- 
sumpcja ta więc wzrosła o 17.6 proc. 


CENY CHLEBA. 

Według urzędowej statystyki ceny pytlowego chleba żyt- 
niego wykazują w większości miast naszych dużą stałość, 
W roku 1939 ceny chleba tego, niewątpliwie spożywanego 
u nas w ilościach bardzo dużych, wynosiły: w Warszawie 
0.30 zł. za 1 kg., w Sosnowcu 0.30, w Lublinie 0.28, w Wil- 
nie 0.29, w Poznaniu 0.30, w Bydgoszczy 0.28; w Gdyni 
0.31, w Katowicach 0.30, we Lwowie 0.30 zł, Ceny te obni- 
żyły się: w Krakowie z 0.31 za 1 kg. na początku roku do 
0.80 zł, ostatnio, w Ozęstochowie z 0.29 na 0.28 zł, w Ło- 
dzi zaś wzrosły z 0.29 na 0.30 zł. 
mz" m. e meme |_| 5 
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Czy podpisałeś już Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej ? 


W razie nalotu nieprzyjaciela — tak powinny zabezpieczyć się rodziny przed 
atakiem gazowym, 


Kącik rozrywkowy. 


Rozwiązania zadań z całego miesiącą 
nadsyłać należy do dnia 2 czerwca b.r. 


% Prawda w 5 słowach, 


Za rozwiązanie 1 punkt. 


£ następujących liter: a. d, d, e; €; 
f, i i,k, l, l, n, 0, p; 6, S, u —— zło- 
ġyć aktualne hasło, pozostawione jako 
testament przez jednego z zasłużomych 
działaczy polskich. (Czytaj uwaśnia 
„Niedzielę”'). j 


28. Szukamy hasła. 
Za rozwiazanie 1—5 punktów, 


Ułożyć 5 dwuwierszowych, rymowa: 
nych haseł (sloganów) polecających 
„Niedzielę“, zachęcających do czyta- 
nia, prenumerowania, rozpowszechhia- 
nia i t. d. Wyróżnione hasła będą u- 
mieszczone w „Niedzieli“. 


NOWY KONKURS „NIEDZIELI“, 


W związku z ogromnym zaintere- 
sowaniem, jaki budzi nasza powieść 
drukowana obecnie w „Niedzieli“ pt. 
„Gdy, zapanował mrok“, rozpisułe- 
my nowy konkurs dla wszystkich 
Czytelników „Niedzieli* na następu- 
jących warunkach: 

1. Należy nadesłać do Redakcji 
streszczenie przewidywanego zakoń 
czenia powieści. 

2. Odpowiedź powinna być jak naj 
krótsza i zawierać przypuszczenia: 
co do dalszego rozwoju wypadków 
"did głównych bohaterów powie- 

c e 
3. Odgadnąć w przybliżeniu, ile 


pozostaje jeszcze odcinków do końca 
powieści. 

4. Odpowiedzi nadsyłać należy do 
dnia 14 maja. 

Za nałtratniejsze odpowiedzi prze- 
zńtaczamy 5 cennych nagród, które 
wymienimy w tastepnym numerze 
„Niedzieli“. Rozpatrzenie nadesła- 
nych odpowiedzi nastapi po 14 mała, 
nagrody rozesłane zostaną po zakoń 
czeniu druku powieści. 


Coś dla śmiechu. 


W modnej kawiarni, 

— Kawa jest? 

— Jest, 

— To proszę. 

— A jaką. bo mamy: białą z kożusz- 
kiem, białą z kremem, białą kapucyn- 
kę, białą po wiedeńsku, białą mileszan- 
kę, czanną zwykłą, czarną mokkę poje- 
dyńczą czarną mokko podwójną, czar- 
ną ze dzbanuszka, cząrmą z maszynki, 
czammą ... 

— O rety! Przestań pan i dawaj mi 
szklanką herbaty! Zwyczajną szklankę, 
zwyczajnej herbaty ze zwyczajną ły- 
żeczką, 


Pomyliła się. 

— Może mama na chwilę zajdzie do 
kuchni, to zobaczy coś ciekawego, 

— Niby co? 

— Nasza nowa kucharka przyszła 
już rano urżnięta, wzięła szydełko i za- 
biena się do zrobienia ciepłego swetra 
z makaronu. i 

W sądzie. 


Przed sądem grodzkim jest sprawa 
o zakłócenie spokoju. 

— Więc jak to było? zwraca się sẹ- 
dzia do oskarżonegua. 

— A no ledwie wszedłem do mieszka 


mia żona mnie szczotką w głowę, ja j2 
łaską oną mnie czajnikiem. to ja ją 
krzesłem, ona mnie rondlem, to ja ją 
doniczka. 

— No i co po tym? 

— Po tym? Po tym zaczęliśmy się 
bić. 

Względność, 

— Czy możesz mi powiedzieć, co to 
Jest teoria względności? 

— Owszem. Dam ci przykład. Jeżeli 
włożysz rękę do kieszeni palta z lewej 
strony, a jednocześnie złodziej włoży 
śwoją rękę w twoją prawa kieszeń, to 
wprawdzie obydwaj trzymacie ręce w 
kieszeniach, ale to nie jest to samo 
absolutnie, tylko względnie... 


Premiowanie książeczek 
oszczędnościowych serii IV. 


Dnia 20 kwietnia 1939 r. odbyło się w 
PKO dziesiąte publiczne premiowanie ksią 
żeczek  oszczędnościowych premiowanych 
serii IV. 

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wkładki za u- 
biegły kwartał w terminie do dnia 2 kwiet- 
nia 1939 r. 

Premie po zł. 100 padły na nrar: 339026 
351688 364101 374087 391325. 

Premie po zł. 500 padły na nrnr: 330716 
301747 302502 306470 318250 320503 324315 
331730 335055 336745 344454 348762 352826 
356265" 357726 364160 365347 367743 371925 
380906 386242. 

Premie po zł. 250 padły na nrnr: 
330872 303378 304832 307772 307827 
311924 313859 314888 315569 316468 
321641 323024 323053 324445 326157 
329278 332285 339200 342727 344407 
352589 354466 355095 356911 357978 
358548 361482 361527 364800 365184 
370863 374173 374931 374963 375681 
377074 377591 379511 379877 380773 
384197 385377 386195 386887 387367 
383262 389946 390705 391684 393062 
395785 397242 i 321389. 

Poza tym padło 210 premij po zł. 100. 

Po raz drugi padły premie na następujące 
książeczki: 

Zł. 250 na nrnr: 300737 317059 344407. 

ZŁ 100 na nrar: 317201 322709 327028 
327155 361565 365537 377037 398021. 

Ogółem padło premii 300 na łączną kwo- 
tę zł. 52500. O wylosowanych premiach wła 
ściciele książeczek są powiadomieni listow- 
nie. 

Należy za'znaczyć, że zasadą wkładów o- 
szczędnościowych premiowanych serii IV-tej 
jest stały wzrost liczby premij w miarę 
wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym po otrzymaniu premij książeczki nie 
tracą swej wartości lecz nadal biorą udział 
w następnych premiowaniąch pod warune 
kiep regularnego opłacania dalszych wkłae 

ek, 

Książeczki serii IV, na które padły pre» 
mie w puprzednich premiowaniach, dotych= 
czas nie podjęte: 

ZŁ 1000 nr. 332362. 

Zł. 250 nr. 337033. 

Zł. 100 nrnr: 313326 320838 334860 340216 
354352 359082 364146 365416 370932 384511, 


300737 
310153 
317059 
329217 
350268 
358408 
368957 
376714 
380782 
387935 
394501 
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